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Posiedzenia plenarne
Komitetu Centralnego PZPR 
i Naczelnego Komitetu ZSL
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„na medal“
• 22 bm. górnicy Jaworznicko- 

Mikołowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego — dr u 
dzy po dolnośląskich — wyko 
nali przedterminowo zadania 
wydobywcze pierwszego półro­
cza. Do końca miesiąca wydobę 
dą oni 400 tys. ton węgla do­
datkowo.

Bonn za atomizacjq

WARSZAWA (PAP)
W dniu wczorajszym roz­

poczęły się w Warszawie ob­
rady II Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Przedmiotem obrad są wę­
złowe zagadnienia rozwoju 
rolnictwa w latach 1959— 
—1965.

Referat na ten temat wy­
głosił I sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka.

Po referacie Wł. Gomułki 
obrady plenum przerwano 
do dnia dzisiejszego.

Wczoraj rozpoczęła się dy­
skusja.

jako pierwszy przemawiał 
wiceminister rolnictwa 
Gucwa.

Dziś dalszy ciąg obrad.

Ćwierć miliona dzieci jedzie na kolonie
Zaraz po zakończeniu zajęć szkolnych 

i obozy. Największe nasilenie wyjazdów
dzieci i młodzież wyjeżdżają na kolonie letnie 

okresie od 23 do 29 bm. Ogospodziewane jest w' 
260 tys. dzieci.

Rzecznik zachodnioniemiec- 
kiego ministerstwa obrony o- 
świadczył w poniedziałek, że 
siła uderzeniowa NATO do­
znałaby niewątpliwie szwan­
ku, gdyby Francja nie otrzy­
mała broni atomowej.

Pozwolenie 
na ślub ksiqżqł

Brukselski dziennik urzędo­
wy zamieszcza reskrypt kró­
lewski upoważniający księcia 
Alberta, brata króla Baudoui- 
ńa, do zaślubienia księżniczki 
włoskiej Paoli Ruffo di Cala- 
bria.

Setne posiedzenie 
konferencji domowej
W poniedziałek pod przewód 

nictwem szefa delegacji ra­
dzieckiej Carapkina odbyło się 
setne z kolei posiedzenie kon­
ferencji w sprawie wstrzyma­
nia prób z bronią jądrową.

Zamieszki w Afryce
Jednocześnie z demonstracją 

kobiet w Kwa-mashu 10.000 
Afrykańczyków rozipoczęło boj 
kot komunikacji autobusowej 
w Clermont, położonym w od 
ległości 24 km od Durbanu. 
Bojko«t ten jest protestem prze 
ciwko projektowi władz miej­
scowych wywłaszczenia kawał 
ka ziemi i wybudowania na 
tym miejscu stacji autobuso­
wej.

Sukces studentów
W niedzielę odbyła się na te 

renach Cite Universitaire w 
Paryżu doroczna impreza stu­
dencka pod nazwą „Garden- 
Party des nations”. Stoisko 
polskich studentów z kraju 
uznano powszechnie za naj­
ładniejsze.

Równieź 
szym — w

w dniu wczoraj- 
godzinach poran-

nych — rozpoczęło w War­
szawie obrady XI Plenum 
Naczelnego Komitetu Zjedno 
czonego Stronnictwa Ludowe 
go.

Przedmiotem obrad są wę­
złowe zagadnienia rozwoju 
rolnictwa w latach 1959— 
—1965.

Referat, omawiający te za­
gadnienia, wygłosił prezes 
NK ZSL — Stefan Ignar.

Po referacie rozpoczęła się 
dyskusja w której wczoraj

Od 1 lipca
monety 10-złotowe

WARSZAWA (PAP) 
Zarządzeniem Ministra Fi-

nansów z dniem 1 lipca br. 
wprowadza się do obiegu mo­
nety 10-złotowe. Będą to dwie 
różne o tej samej wartości mo 
nety ze stopu miedziano-ni- 
klowego. Jedna strona pierw­
szego wzoru monety przed­
stawia popiersie Mikołaja Ko­
pernika, a druga — orzeł i na­
pis Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, 10 zł, 1959. Na drugim 
wzorze monety 10-złotowej 
umieszczony jest profil głowy 
Tadeusza Kościuszki.

To samo zarządzenie okre­
śla, że od 1 lipca do 31 gru­
dnia br. będą wycofywane z 
obiegu banknoty po 2 zł i 5 zł 
z datą emisji 1 lipca 1948 r. 
Z dniem 1 stycznia 1960 roku 
banknoty te przestają być 
prawnym środkiem płatni­
czym. Będą one wymieniane 
w kasach Narodowego Banku 
Polskiego jeszcze do 30 czerw­
ca 1960 roku.

Dyplomaci zwiedzili Biskupin
(Inf. wł.)
Słynne biskupińskie wykopaliska prasłowiańskiego osie­

dla obronnego sprzed 2500 lat obchodzą w tym miesiącu 
25-lecie swego odkrycia. W związku z tym 20 bm. odbyło 
się tam przyjęcie dla przedstawicieli korpusu dyplomatycz­
nego 22 państw akredytowanych w Warszawie. Goście 
którym przewodzili: dyr. protokołu dyplomatycznego — 
ambasador Jerzy Grudziński i dziekan korpusu dyploma­
tycznego ambasador Republiki Czechosłowackiej — Kareł 
Vojacek przybyli do Biskupina z Gniezna (o pobycie w tym 
mieście informowaliśmy w niedzielę).

Przy wejściu na teren wykopalisk gości przywitał długo-
letni kierownik ekspedycji wykopaliskowej prof. dr
Zdzisław Rajewski. Odświeżona rekonstrukcja swoim wy­
glądem w połączeniu z niezwykle starannym uporządkowa­
niem całego terenu wykopalisk rozbudziła wielkie zainte­
resowanie wśród członków tej niecodziennej wycieczki.

Przyjęcie odbyło się w przyjemnej atmosferze, o czym 
świadczy wspólne odśpiewanie polskich pieśni przy ognisku. 
Późnym wieczorem goście udali się w dalszą drogę do Byd­
goszczy. (Kap.)

6-16 września 
Targi Krajowe 
(Inf. wł.)
Ledwie umilkł zgiełk Tar 

gów Międzynarodowych, 
a tu już w lipcu i sierp­
niu... Targi Krajowe. 13 bm. 
Kolegium Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego za­
twierdziło założenie pro­
gramowo-organizacyjne Je 
siennych Targów Krajo­
wych.

Jeśli chodzi o powierzch­
nię wystawową, rozmiarami 
mają przewyższać Targi 
Wiosenne. Wzajemne pro­
porcje 70 proc, artykułów 
przemysłowych, 30 procent 
spożywczych. Przewiduje 
się stworzenie szeregu 
giełd i wyprzedaży. Obok 
artykułów konsumpcyjnych 
— dział rolno-hodowlany, 
stoiska problemowe, no i 
naturalnie — kiermasz.

(pch)

Nowa solanka 
w Inowrocławiu

wyjedzie
W

łem na 1 turnus kolonii letnich

CAF — fot. Grzęda75 lat więzienia
dla 26 handlowców-oszustów

WARSZAWA (PAP)
Po prawie miesięcznej roz­

prawie przed Sądem Woje­
wódzkim dla m. st. Warszawy 
zakończył się 22 bm. głośny 
proces pracowników MHD Ar 
tykułami Włókienniczymi. By­
li to kierownicy sklepów, sprze

5 osobom karę więzienia zawie 
szono na okres 3 lat. Równo­
cześnie sąd zasądził od wszyst 
kich skazanych koszty postę­
powania sądowego.

Kolej przygotowała dla nich 
191 specjalnych pociągów, oraz 
zarezerwowała osobne wago­
ny w normalnych pociągach 
pasażerskich. Dzieci będą więc 
miały wygodną podróż. Z War 
szawy 56 specjalnymi pociąga 
mi i pociągami pasażerskimi 
wyjedzie na 1 turnus kolonii 
48 tys. dzieci. Pierwsza 226-0- 
sobowa grupa młodzieży opu­
ściła Warszawę 22 bm.

22 bm. do szeregu zakątków 
ziemi krakowskiej przybyły 
pierwsze grupy dzieci, m. in. 
do położonego nad Popradem, 
znanego wczasowiska Rytra 
przyjechała grupa młodzieży z 
Piotrkowa. Ogółem na 300 pla 
cówkach kolonijnych woj. kra 
kowskiego przebywać będzie 
w lipcu i sierpniu ok. 110 tys. 
młodzieży.

Gorące dni rozpoczęły się 
także na dworcach w Łodzi i 
w Poznaniu. Kolej postarała 
się w tym roku o wygodne pul 
manowskie wagony dla mło­
dzieży, zapewniając organiza­
torom odpowiednią liczbę 
miejsc. (PAP)

Państwo pokrywa 
różnice kosztów 
przejazdów kolejami

W związku z podniesieniem 
taryfy kolejowej wśród wie­
lu organizatorów kolonii let­
nich dla młodzieży powstały 
wątpliwości: kto będzie po­
krywał różnice kosztów prze 
jazdu, wynikłych z podwyż­
ki cen biletów?

Jak się dowiaduje PAP, 
różnica ta zostanie pokryta 
przez skarb państwa. Resor­
ty i rady narodowe przeką- 
żą dodatkowe sumy na ten 
cel na konto organizatorów 
kolonii, tj. szkół i zakładów 
pracy.

dawcy inwentaryzatorzy,

BYDGOSZCZ (PAP)
W Inowrocławiu specjalna 

ekipa techniczna Centralnego 
Zarządu Uzdrowisk przystąpi­
ła do zakładania rur ssących, 
które z głębokości 600 m wy­
dobywać będą gorzką solankę.

Sól ta będzie mogła w pew­
nym stopniu zastępować zna­
ną na całym świecie sól karls- 
badzką, mającą zastosowanie 
w chorobach gastrologicznych.

33 - zn&ut zamężna.

Brigitte Bardot poślubiła 
swego partnera z filmu 
„Babette idzie na wojnę” 

— Jaques Charrier.

którzy dopuścili się szeregu 
nadużyć. M. in. fałszowali 
oni faktyczny stan towarów 
znajdujących się w sklepach, 
ukrywali za łapówki niedobo­
ry sięgające od kilkuset do kil 
ku tysięcy złotych, oszukiwali 
klientów na miarze oraz przy­
właszczali sobie materiały tek 
stylne pochodzące z tzw. nad­
wyżek fabrycznych. Przewód 
sądowy w pełni udowodnił wi­
nę nieuczciwym i przekupnym 
pracownikom handlu miejskie­
go.

Głównym oskarżonym — 
kierownikom sklepów i inwen­
taryzatorom: J. Samborowi, K. 
Kamińskiemu, W. Dziubińskie 
mu, J. Oleksiakowi, W. Łuczu- 
nie, R. Kamedulskiej, S. Ma­
dziarowi, J. Golikowi i A. Żu­
rawskiemu Sąd wymierzył ka­
ry od 6 do 4 lat więzienia oraz 
kilkutysięczne grzywny i u- 
tratę praw7 obywatelskich i ho 
norowych. Pozostałych 17 o- 
skarżonych sąd skazał na ka­
ry od 3,5 do 1 roku więzienia.

Zawalił się 
dwupiętrowy dom kultury

Smutne efekty kultu niefachowości
KROSNO (PAP)
We wsi Odrzykoń pow. Krosno zawalił się strop, budowa 

nego ze środków społecznych 2-piętrowego domu kultury, 
który wkrótce miał być oddany do użytku.

Fot. — CAF

Na skutek załamania się jed 
nej ze strunobetonowych be­
lek, z najwyższej kondygnacji 
obiektu runęły w dół 23 płyty 
stropowe. Na szczęście wypa­
dek nastąpił w chwili, gdy ni­
kogo z załogi nie było na bu­
dowie.

Komenda Powiatowa MO 
w Krośnie wszczęła natych­
miast energiczne dochodzenie, 
które przyniosło już wiele cie 
kawych szczegółów. Okazało 
się m. in., że skierowany do 
Odrzykonia przez władze wo­
jewódzkie z Rzeszowa na sta­
nowisko kierownika budowy i 
zarazem inspektora nadzoru— 
Lechosław Tabor podający się 
za inżyniera, posiada zaledwie 
dyplom technika budowlanego. 
Istnieje podejrzenie, że na wła 
sną rękę wykonał niewłaściwą 
dokumentację stropu betono­
wego.

W dodatku sprowadzone z 
wytwórni prefabrykatów w 
Czyżynach belki strunobetono­
we polecał skracać i wiązać je 
z murem niezgodnie z obowią

W Gdym powstanie 
akwarium morskie

GDYNIA (PAP)
Przy Morskim Instytucie Ry 

backim w Gdyni powstaje 
pierwsze w Polsce akwarium 
morskie i muzeum rybackie.

Akwarium MIR będzie wy­
sokie na 2 piętra, a specjalne 
oświetlenie pozwoli dokładnie 
obserwować życie i zwyczaje 
różnych ryb i stworzeń, miesz 
kających w morzach i ocea­
nach świata.

Irak opuszcza 
strefę szterlingową

LONDYN (PAP)
Jak podało do wiadomości 

brytyjskie ministerstwo skar­
bu, z dniem 23 czerwca br. 
Irak występuje ze strefy szter 
ling owej.

zującymi w budownictwie prze 
pisami.

Sprawa wypadku w Odrzy- 
koniu została już skierowana 
do Prokuratury Powiatowej 
w Krośnie, a samozwańczy ia
żynier
przebywa w areszcie.

Lechosław Tabor

M. Rydlewicz telefonuje s 
Leszna:

MAKULA PROWADZI
Ubiegły tydzień był bardzo 

pracowity. Uczestnicy szybów 
cowych mistrzostw Polski w 
okresie siedmiu dni codzien­
nie przeprowadzali konkuren­
cje. W niedzielę rozegrano ós­
mą z kolei konkurencję — 
prędkościowy przelot po ob­
wodzie trójkąta 305 km na 
trasie Leszno — Ostrów — 
Gniezno — Leszno. Konkuren­
cja okazała sią dość trudna, 
bowiem nie ukończyło jej aż 
19 zawodników. Wśród nich 
znalazł się dotychczasowy li­
der — Jerzy Wojnar oraz Gó­
ra, Kmiotek, Szmoliński, Cze- 
chosłowak Psenka i Jugosło­
wianin Berkovic. Zwycięzcą 
przelotu został Makula (Ka­
towice), który przeleciał trasę 
z średnią prędkością 53,9 km/ 
godz. Drugi był Witek, a trze­
ci — Gorzelak.

Po ośmiu konkurencjach 
przodownikiem jest Makula 
— 6713 pkt. przed Popielem 
(Jelenia Góra) — 6579 pkt., A. 
Witkiem (Jelenia Góra) — 
6515 pkt., Zydorczakiem (O- 
strów) — 6447 pkt. i Pieczew- 
skim (Łódź) — 6400 pkt. Po­
znaniacy zajmują następujące 
miejsca: Lisiecki — 25, Brzu- 
ska — 32, Jakób — 34, Misiek 
— 39, ostatnie.

Piloci zagraniczni: Lege- 
neyei (Węgry) — 13, Fritz (Au 
stria) — 18, Psenka (CSR) — 
30, Berkovic (Jugosławia) —

w dniu wczorajszym uczest 
nicy mistrzostw odpoczywali.



Redaktor naczelny — Leonard 
Wąehalski. zastępca red. naczel­
nego i kierownik działu publi­
cystyki — Eugeniusz Kitnnann, 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Porzyeki, kierownik działu łn. 
formacji — Marian Flejsiero- 
wlc», kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

Sejmik 
wielkopolskich nauczycieli 

(Inf. wł.)
Wczorajszy, siódmy z koSeń, wal 

ny zjazd wojewódzki ZNP Kgjro- 
madzdł w auM Studium Nauczy- 
eidekśego przy ul. Szamarzewskie 
go w Poznaniu ponad 250 delega­
tów szteolmjictwa ogólnokształcące­
go, zawodowego i wyższego Sej­
mik pedagogów zaszczycili swoją 
Obecnością m. in. przedstawiciel 
KW PZPR — prof. dr J. Kwiatek, 
przcw. WK SD — poseł A. Rozmia 
rek, wiceprezesi ZG ZNP posło­
wie: K. Maj i W. Tułodzłeeki oraz 
kurator wojewódzki — J. Stoiński.

W referacie spr awowtewczym
prezesa Zarządu Okręgu ZNP — 
K. Krystyniaka została przedsta­
wiona dwuletnia działalność Związ 
ku. który Skupia obecnie w na­
szym województwie 21 tys. człon-
ków. U tworzone tym czasie
Zwiącrkowe Studia Nauczycielskie 
w Osbrowńe, Komunie i Traciance 
preygotowaily do egzaminów upro­
szczonych 402 nauczycieli, ą 117 
zdało egzamin eksternistyczny.

W czasie dyskusji poruszano 
problem podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych nauczyciela, wprowa 
dzertia do programów szkolnych 
historii Ziem Zachodrach, zrówna 
nia uposażeń emerytataych, re­
windykacji budynków i gruntów 
szkolnych, laicyzacji szkolnictwa 
iłp.

Dokonarfo również wyboru no­
wego Zarządu Okręgu (36 osób). 
Funkcję prezesa pełnić będzie 
Marian Walczak, (emp)

Przepłynęli
Morze Martwe

KAIR (PAP)
Dwóch młodych Ameryka­

nów przepłynęło po raz pierw- 
®y Morze Martwe. Woda w 
tym morzu zawiera 25 proc, 
soli, kilkakrotnie więcej niż 
woda w oceanach, co niezmier 
nie utrudnia pływanie. Statek 
marynarki jordańskiej towa-
rźyszył pływakom na całej 
sko 9-kilometrowej trasie.

bli

Połknął 
180 szpilek 
i kilka łyżek

WARSZAWA (PAP)
Niecodzienny wypadek zano­

towały kroniki warszawskiego 
Pogotowia Ratunkowego. W 
niedzielę lekarz pogotowia 
wezwany został do zakładu po 
prawczego w Falenicy. Na 
miejscu okazało się, że jeden 
z wychowanków zakładu z nie 
wiadomych przyczyn połknął 
kilka nasad od łyżek i ok. 180 
szpilek.

Delikwent przewieziony zo­
stał natychmiast do szpitala 
miejskiego nr 4 i poddany ope 
racji żołądka. Podejrzewa się, 
że jest on umysłowo chory.
wwwwwwwwww

W związku z zakończeniem 
roku szkolnego w dniu 20 
bież, miesiąca odbyła się 
w Pałacu Młodzieży w War 
szawie wesoła zabawa mło­

dzieżowa.
CAF — Fot. Barącz

Moskwę opuściła delegacja part yjno-rząd owa NRD.
Na zdjęciu: na lotnisku Wnuk owo. N. S. Chruszczów żegna W Ulbrichta. Obok: O. Gro-

tetoohl. CAF — radiofoto

Kanclerz Adenauer
ma przeprosić Erharda

Burza w szklance bańskiej wody trwa
BONN (PAP)
W Bonn z zainteresowaniem oczekuje się wyników „misji 

pojednawczej” w konflikcie Adenauer — Erhard, podjętej 
przez osobistego przyjaciela Adenauera — Pferdmengesa i 
przewodniczącego frakcji parlamentarnej Bundestagu — dr.
Kronego.

Misja ta polegać ma na na­
kłonieniu kanclerza do nowe­
go oświadczenia w sprawie Er­
harda, które by można przy­
jąć jako „przeprosiny” za o- 
statnie wypowiedzi o „niekom 
petencji politycznej” Erharda
zawarte w wywiadzie dla

wioski
Za póimiliona dolarów
„duce“ chciał zdradzić kraj

Benito Mussolini
na usługach carskiego wywiadu

RZYM (PAP)
Niedzielna „Unita” rozpoczęła druk dokumentów 

otrzymanych przez prof. Roberto Battaglia w czasie je­
go ostatniego pobytu w Moskwie od prof. .A. S. Kornic-
jewa, a dotyczących stosunków 
wywiadem carskim w okresie 
latach 1914—1915.

Benito Mussoliniego z 
neutralności Włoch w

szej charakterystyki post&ci by 
lego faszystowskiego „wodza” 
Włoch, o którym już poprzed­
nio wiedziano, iż posiada? bli 
skie stosunki z wywiadem 
francuskim i angielskim.

„New York Timesa”.
W kołach kierowniczych 

CDU w sporze po stronie Er­
harda mówi się jednakże, że 
tego rodzaju oświadczenie 
nie jest już wystarczające i 
wysuwa się koncepcję by ca­
la frakcja udzieliła Erhardo 
wi jakby gwarancji, że ataki 
kanclerza na niego więcej się 
nie powtórzą, i że kanclerz 
zobowiąże się do nieingero- 
wania w kompetencje Er­
harda jako ministra gospo­
darki.
Pomimo nastrojów wzburze­

nia i wojowniczych wypowie­
dzi niektórych zwolenników 
Erharda nie wydaje się, aby 
frakcja zdecydowała wystąpić 
z oficjalnym wotum nieufno­
ści wobec Adenauera, albo — 
jak nawet sugerują inni — 
wspólnie z opozycją pozbawić 
go stanowiska kanclerza. Cał­
kowicie wątpliwe jest również 
rozbicie CDU i powstanie no­
wego ugrupowania polityczne­
go.

Spłonęło
12 budynków

RZESZÓW (PAP)
W nocy z 21 na 22 bm. w 3 

wsi Korczowa k. Młynów pow. 
Radymno z nie wyjaśnionych 
dotąd przyczyn wybuchł pożar.

Spłonęły całkowicie 4 gospo 
darstwą — liczące łącznie 12 
budynków w tym 4 domy mie 
szkałne, a także inwentarz ży­
wy. Straty wynoszą kilkaset 
tysięcy złotych.

Pierwsze oceny
Genewy

Zwycięstwo ZSRR 
i rozbicie Zachodu

Z dokumentów tych wynika,
Bezczelność bez granic

LOKAUT W ANGLII
W odpowiedzi na strajk ro­

botników automobilowych w 
Coventry (Anglia) administra­
cja fabryki samochodów „Ja­
guar” zarządziła k-kaut. 3.500 
robotników znalazło się bez 
pracy.

DE GAULLE 
JEDZIE DO WŁOCH

Prezydent do Gaulle u da je 
się we wtorek po południu z 
wizytą do Włoch. Ma on się 
spotkać z prezydentem Gron- 
chim, a następnie w sobotę 
przyjęty zostanie na audiencji 
przez papieża Jana XXIII.

WKRÓTCE PROCES 
GLEZOSA

W najbliższych 3—4 dniach 
Manolisa Glezosa i innych grec 
kich demokratów zamierza się 
przenieść z więzienia na Kre­
cie do więzienia w Atenach. 
Władze greckie organizują w 
pośpiechu proces Glezosa. któ 
ry ma się odbyć przed wojsko 
wym sądem ateńskim w pierw 
szej dekadzie lipca.

NIE WYSZŁO 
1.100 GAZET

Strajk drukarzy w prowin­
cjonalnych miastach angiel­
skich, obejmujący przeszło 
200 tys. drukarzy, zaostrza się. 
W związku z tym nie ukazało 
się około 1.100 gazet prowincjo 
nalnych i tygodników.

że Mussolini natychmiast po 
jego usunięciu z partii socja- 
listycznej w grudniu 1914 r. 
nawiązał kontakt z wysokim 
urzędnikiem carskim, radcą 
stanu M. Gedestroemem prze­
kazując mu ważne tajne wia­
domości dotyczące stanowiska 
rządu włoskiego.

W lutym 1915 r. Mussolini 
zaproponował zorganizowa­
nie incydentu na granicy wio 
sko-austriackiej, domagając 
się za swą działalność opłaty 
w wysokości miliona fran­
ków', co odpowiada około 
pół miliona dzisiejszych do­
larów.
Projekt ten, zmierzający do 

zmuszenia Włoch do przystą­
pienia do wojny zyskał popar­
cie dowódcy armii rosyjskiej 
W. Ks. Mikołaja, jednakże nie 
został wprowadzony w życie 
ze względu na opór niektó­
rych petersburskich kół poli­
tycznych.

W wydawanym przez Mus- 
soliniego dzienniku „II Popo- 
lo d’Italia” ogłaszane były arty 
kuły popierające rosyjskie re­
windykacje wobec Dardaneli i 
Konstantynopola, pisane przez 
carskich agentów we Wło­
szech.

Dokumenty te znalezione w 
dawnych archiwach carskich 
przyczyniają się do jeszcze lep

boiiski minister
wzywa do krucjaty antybolszewickiej

BONN (PAP)
Wściekłość bońskich kół mi- 

Htarystyczno - odwetowych, że 
wysiłki polityki Adenauera, 
by doprowadzić do ostateczne­
go zerwania rokowań genew­
skich nie przyniosły doraź­
nych rezultatów, znalazła u- 
pust w zmianie tonu wypo­
wiedzi. Zajmujący skrajnie

odwetową pozycję w rządzie 
Adenauera — minister komu­
nikacji Seebohm przemawiał
językiem wyłącznie 
nym przez Hitlera.

Seebohm, który

używa-

zabrał

Projekt dotarcia 
do wnętrza 
Ziemi

NOWY JORK (PAP)
Uczeni amerykańscy mają

nadzieję, iż wkrótce będą mo­
gli przystąpić do wiercenia 
dziury w skorupie ziemskiej, 
by stwierdzić dokładnie, jak 
wygląda skraj wnętrza naszej
planety.

Otwór ten 
fizycy UEA 
czywiście w 
Portorico.

Głębokość

mają drążyć geo- 
na Atlantyku, o- 
dnie oceanu, koło

otworu wyniesie
kilkanaście kilometrów.

antoni Marczyński

Słusznie — poparł go Rafał. Po każdym
porwaniu zgłaszają się hieny i samozwańcy./Posły-

To nie sztuka przyszczypką do umocowywania na sznu­
rze suszonej bielizny ścisnąć sobie nochal pod kaptu­
rem, aby zmienić brzmienie głosu. Lecz proszę nam 
pokazać, jak zapalić lampę i przeliczać sterty bankno­
tów. kiedy dłonie muszą być podn...

— Pan Curr może spuścić dłonie, by wykonać cc po­
leciłem — wtrącił zakapturzony osobnik za oknem, 
uznawszy snadź niewysokiego, podtatusiałego Polaka 
-1 groźniejszego *s>pośród dwu przeciwników, skoro je­
mu nie pozwolił opuścić rąk i ku niemu skierował lufę 
strzelby, jaką przyniósł tu z sobą. — Proszę lampę po­
stawić na łożu pustelniczki i obok niej rozłożyć okup.

To co nazwał tu łożem, było równym, podłużnym 
wzniesieniem z cegieł, wysokim jak kuchenne piece, 
a obszernym jak sarkofag i zapewne służyło pustelni­
kom za stół w ich refektarzu, albo za warsztat pracy. 
Dopiero po fatalnej przygodzie Daniela Linkola. gdy 
klaniści zastali tu pledy i poduszki przywiezione z Cy- 
press Mansion przez rozwięzłą Mitzi Byrnes i jej słyn­
ny „żałobny” peniuar z czarnej koronki, ów ąuasi stół 
czy sarkofag przezwano ironicznie łożem pustelniczki. 
Rafał zdążył już wypróbować i skrytykować ten „ma­
terac z cegieł, mało elastyczny mimo notorycznej praco­
witości wygnanej stąd Niemkini”.

— Ja czekam, panie Curr — zagęgał niby groźnie 
przybysz za oknem.

— A ja chcę najpierw zobaczyć mego synka!

głos na zjeżdzie „ziomkcstwa 
Niemców sudeckich”, wystąpił 
z atakiem przeciwko krajom 
socjalistycznym w sposób nie 
spotykany dotąd w przemowie 
niach przywódców odweto­
wych. Seebohm zapowiedział 
„powrót Niemców na ziemie
sudeckie” i głosił hasło kru-

(PAP)
W pierwszych dniach Inter- 

regnum konferencji genew­
skiej, prasa i obserwatorzy ca 
lego świata usiłują podsumo­
wać jej dotychczasowe wyni­
ki i wyciągnąć z nich wnio­
ski. Z wniosków tych na pier­
wszy plan wybija się jeden: 
że pierwszy etap spotkania za 
kończył się zwycięstwem Zwią 
zku Radzieckiego. Ten właśnie 
wniosek w mniej lub bardziej 
otwartej formie spotyka się w 
prasie wszystkich krajów za­
chodnich, niezależnie od jej 
poglądów i stanowiska polity­
cznego.

Korespondent agencji ame­
rykańskiej United Press Inter 
national — Thaler stwierdza 
natomiast, że rozbicie w łonie 
obozu zachodniego, które tak 
wyraźnie można było zaobser­
wować przed konferencją i w 
czasie jej obrad, obecnie znacz 
nie się zaostrzyło. Przejawia 
się ono w przygotowaniach 
ministrów zachodnich do dru­
giej fazy obrad, a przede wszy 
stkim w odmiennych stosun­
kach przedstawicieli Zachodu 
do sprawy konferencji na 
szczycie.

cjaty „dla wyzwolenia spod 
bolszewickiego jarzma”.

Od rozważań „historycz­
nych” przeszedł boński mini­
ster do teraźniejszości okre­
ślając radzieckie propozycje 
przedstawione w Genewie ja­
ko „agresję wymierzoną prze­
ciwko Niemcom”. Czarne chmu 
ry — powiedział Seebohm — 
gromadzą się w Moskwie i Ge­
newie więc Niemcy się zbroją. 
W swym niesłychanym prze­
mówieniu Seebohm twierdził, 
że ludności Berlina zachodnie­
go zagraża „los, jafci spotkał 
ludność Bizancjum wyrżniętą 
przez Turków”.

Maszyny 
zamiast rak ludzkich 
na wsi niemieckiej

BERLIN (ZAP)
W czasie ostatniego 5 zwy­

czajnego zjazdu (2 czerwca) 
delegatów związku zawodowe 
go robotników rolnych i leś­
nych z Niemiec Zachodnich u- 
jawniono, że zimą wzrasta bez 
robocie wśród członków związ 
ku. Zjawisko spowodowane 
jest mechanizacją gospodarki 
przez właścicieli ziemskich.

— 244 —
szawszy o tragedii, chcą na niej żerować i udają po­
rywaczy, żeby wyłudzić od rodziców choć parę ty­
sięcy. Kto chce otrzymać okup, musi pierw pokazać 
zakładnika żywego! Niech pan, panie Curr nie od­
stąpi od tego żądania.

— Ależ ono jest niewykonalne... tutaj.
— Dlaczego niewykonalne? — zagrzmiał Polak, nie

dosłyszawszy tego końcowego „tutaj’ Czy dlatego,
że znowu odurzyliście chłopca pigułkami nasennymi, 
które skradziono pani Rosicie Verdugo? Czy może 
zbiliście go na kwaśne jabłko za to jego kopnięcie, 
po którym guz na czole wyskoczył waszemu...

— Shut up, you damned carpetbagger! 
zakapturzony.

ryknął

Jedna z tych hipotez musiała rozwścieczyć go, lub 
przestraszyć, skoro w tak wulgarnym stylu kazał 
„zamknąć gębę przeklętemu przybłędzie z północy”.

— Prawda w oczy kole... Ja nic nie mówię, ja 
tylko myślę głośno.

— Panie Curr, proszę mi wierzyć, że pański synek 
żyje i znajduje się pod dobrą opieką niedaleko stąd. 
Ręczę za to panu!

— Ręezy słowem kryminalisty, to „świetna” gwa­
rancja!

Polak znów „myślał bez tłumika”, za to nie bez 
obawy, że przestępca za oknem straci cierpliwość 
i pociągnie za cyngiel. Dlatego przezornie wsunął się 
za rosłą postać plantatora, któremu jego ostatnia 
zjadliwa uwaga podsunęła nowy temat do targów:

— Czym pan ręezy, jeśli pan jest klanistą napraw­
dę? — spytał.

— Honorem młodego rycerza Ku Klux Klanu! — 
odparł z dumą zakapturzony kidnaper i podniósł dłoń 
do góry w faszystowskim ukłonie. — Czy taka przy­
sięga nie wystarczy Wielkiemu Tytanowi wschod­
niej Georgii?

(C. d. n.)



Węzłowe
Referat

Dzisiejsze plenarne zebra­
nie Komitetu Central­
nego partii poświęcamy 
sprawie rozwoju rolnic 

twa. Ogólne zadania w tym za 
kresie nakreślił III Zjazd par 
tii i ujął je w wytycznych roz­
boju gospodarki narodowej na 
lata 1959—1965. Jak wszyscy 
wiemy, wytyczne te przewidu 
ją globalny wzrost produkcji 
rolnej w 1965 r. o 30 iproc. w 
stosunku do- poziomu osiągmę 
tego w 1958 r. Osiągnięcie te­
go wskaźnika wzrostu produk 
cji rolnej posiada zasadnicze 
znaczenie dla realizacji innych 
wskaźników rozwoju naszej go 
spodarki w okresie najbliż­
szego siedmiolecia, a w szcze­
gólności decydować będzie o 
możliwości wzrostu płac real­
nych i dochodów ludności wiej 
skiej w wysokości przewidzia 
nej w wytycznych.

Uruchomienie 
wszystkich dźwigni 

dla podniesienia produkcji 
naczelnym zadaniem 
polityki rolnej partii

Założony przez III Zjazd par 
tii wzrost produkcji rolnej sta 
nowi bodaj najtrudniejsze za­
danie w całym programie roz­
woju naszej gospodarki naro­
dowej. Partia nasza, działając 
w ramach wytyczonej przez 
Zjazd polityki rolnej musi pod 
jąć odpowiednie środki, stwo­
rzyć sprzyjające warunki dla 
rozwiązania tego zadania.

To wielkiej wagi zagadnie­
nie Biuro Polityczne przedy­
skutowało dosyć gruntownie z 
prezydium Naczelnego Komite 
tu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego i po uzgodnieniu 
stanowisk wspólnie doszliśmy 
do wniosku, że zamierzone w 
tym zakresie przedsięwzięcia 
powinny znaleźć wyraz w je­
dnobrzmiącej uchwale podję­
tej równocześnie przez plenum 
Komitetu Centralnego naszej 
partii oraz przez plenum Na­
czelnego Komitetu ZSL. Pro­
jekt takiej uchwały został też 
wspólnie opracowany, i w 
dniu dzisiejszym znalazł się 
na porządku obrad zarówno 
naszego plenum, jak i plenum 
Naczelnego Komitetu ZSL.

Zagadnienia ujęte w projek 
cie uchwały zostaną szerzej 
omówione w referacie. Nale­
żyte ich oświetlenie wymaga 
dosyć szczegółowej analizy 
liczbowej.
JP rzypomnijmy najpierw jak 

kształtować się ma spoży 
cie podstawowych artykułów 
produkcji rolnej i przemysło- 
wo-rolnej w roku 1965. Posłu­
ży to nam za punkt wyjścia do 
dalszych rozważań.

Zgodnie z wytycznymi III 
Zjazdu spożycie mięsa w prze 
liczeniu na głowę ludności 
ma się zwiększyć z 40 kg w 
1958 r. do 49 kg w roku 1965, 
tj. o 22,5 proc, tłuszczów wie­
przowych z 8,1 kg do 9,6 kg 
tj. o 18,5 proc., mleka i prze­
tworów przeliczonych na mle­
ko z 354 Itr. do 420 Itr., tj. o 
18,6 proc., cukru z 28.8 kg do 
34 kg tj. o 18,2 proc. Spożycie 
produktów zbożowych w prze 
liczeniu na mąkę ulec ma 
zmniejszeniu ze 144,5 kg na 
134,8 kg tj. o 6,7 proc.

Absolutny wzrost produkcji 
wymienionych artykułów mu­
si być większy o 11,4 proc, niż 
planowany na 1965 roku 
wzrost spożycia na każdego 
mieszkańca. Ludność bowiem 
z roku na rok wzrasta. W 1958 
r. Polska liczyła 28.767 tys. 
mieszkańców, zaś według sza 
©unk owych obliczeń w 1965 
L ludność naszego kraju wzro 
śnie do 32.039 tys. osób.

Dla zapewnienia wzrostu spo 
życia artykułów i przetworów 
rolnych w granicach zakreślo 
nych w wytycznych rozwoju 
gospodarki narodowej, global 
na produkcja rolnictwa obli­
czana w cenach porównywal­
nych musi się zwiększyć w r 
1965 w przeliczeniu na głowę 
ludności o ponad 15 proc, w 
stosunku do r. 1958. Odpowia­
da to na ogół tempu wzrostu 
wartości produkcji rolnej . w 
ubiegłych 7 latach. Wartość ta 
obliczana w cenach porówny­
walnych wynosiła bowiem w 
roku 1951 sumę 4.822 zł w prze 
liczeniu na każdego mieszkań 
ca, a według nieostatecznych 
jeszcze obliczeń Główngo Urzę 
du Statystycznego podniosła 
się w roku 1958 do 5.616 zł, co 
oznacza przyrost blisko o 800

zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
I sekretarza KCPZPR Władysława Gomułki

zł na każdigo mieszkańca. Na­
tomiast planowany na rok 
1965 przyrost wartości global­
nej produkcji rolnej wynieść 
winien około 850 zł na każde­
go mieszkańca w stosunku do 
poziomu osiągniętego w roku 
1958.

Średnioroczny przyrost spo­
życia mięsa i tłuszczów pocho­
dzenia zwierzęcego, z wyłącze­
niem mięsa końskiego, drobiu 
i dziczyzny, w przeliczeniu na 
głowę ludności w ciągu 10 lat 
władzy ludowej w Polsce 
(1949—1958) wynosi 2 kg, w 
tym w ostatnich trzech latach 
nieco ponad 3 kg rocznie. Spo­
życie mięsa i tłuszczów zwie­
rzęcych wynosiło bowiem w 
latach 1933—1937 przeciętnie 
19,6 kg rocznie, w roku 1949 — 
28,7 kg i w roku 1958 — 48,1 
kg na głowę ludności.

Wielka jest również dynami­
ka wzrostu spożycia cukru. 
Średnioroczny przyrost spoży­
cia cukru na głowę ludności w 
okresie 1949—58 sięgał blisko 1 
kg, zaś w ostatnich trzech la­
tach wynosił 1,6 kg średnio 
rocznie.

Średnioroczny przyrost spo­
życia mleka i przetworów 
przeliczeniu na mleko na gło­
wę ludności w okresie lat 
1949—58 wyniósł 8,4 litra, a w 
ostatnich trzech latach 7,5 li­
tra średnio rocznie.

W zakresie spożycia zboża 
występuje inne zjawisko, rpia- 
nowicie spadek spożycia. Gdy 
porównujemy spożycie zboza 
w przeliczeniu na przetwory za 
rok 1955 w stosunku do r. 1938 
występuje wzrost spożycia w 
wysokości ok. 34 kg na głowę 
ludności.

Jednak ostatnie lata wyka­
zują spadek tego spożycia o po 
nad 26 kg. Obecnie przekracza 
my spożycie zboża jeszcze o 
około 8 kg w stosunku do roku 
1938, lecz zakładamy, że w la­
tach 1959—1965 spożycie to u- 
legnie dalszemu zmniejszeniu 
o około 10 kg na głowę ludno­
ści. Zmniejszenie to wynika ze 
spadku zapotrzebowania na 
produkty zbożowe spowodowa­
nego zmianą strukutry spoży­
cia ludności . . <

Sytuacja 
na rynku spożywczym

Jakie wnioski należy wy­
prowadzić z przytoczo­

nych liczb?
Przede wszystkim rzuca się 

w oczy wielki skok spożycia w 
okresie istnienia Polski Ludo­
wej. W roku 1958 w porówna­
niu z okresem przedwojen­
nym spożycie mięsa i tłu­
szczów zwierzęcych wzrosło bo 
wiem średnio o 145,5 proc., cu­
kru o 200 proc, oraz mleka i 
przetworów mlecznych o 35,1 
proc, na każdego mieszkańca. 
Mówimy o spożyciu średnim. 
Wzrost spożycia rozkładał się 
niejednakowo. W największym 
stopniu wzrosło spożycie lud­
ności wiejskiej, w mniejszym 
— ludności miejskiej.

W przytoczonych liczbach 
wzrostu spożycia w latach wła 
dzy ludowej wyraża się istota 
budowy socjalizmu w naszym 
kraju.

Drugi wniosek to bardzo wy­
soki wzrost spożycia mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych oraz cu­
kru w latach 1956—1958. Bio- 
rąc za podstawę poziom spoży­
cia tych artykułów w r. 1955, 
otrzymujemy na r. 1958 wzrost 
spożycia mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych o 23,3 proc., w 
tym tłuszczów wieprzowych o 
32,8 oraz cukru o 20 proc.

Przyspieszone tempo wzro­
stu spożycia tych artykułów w 
ostatnim trzechleciu objaśnia 
się przede wszystkim po pierw 
sze — znacznym wzrostem 
płac realnych pracowników i 
dochodów ludności utrzymują­
cej się z rolnictwa oraz po dru 
gie — niewłaściwą relację cen 
mięsa w stosunku do innych 
artykułów powszechnego użyt­
ku.

Przeciętne płace realne za 
r. 1958 w porównaniu z rokiem 
1955 wzrosły bowiem o 24,8 
proc, i podobnie szacuje się 
wskaźnik wzrostu dochodu .wsi 
przeznaczonego na konsump­
cję, a wzrost snożycia mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych — jak 
już mówiliśmy — wyniósł 
w tym czasie 23,3 proc. Te pra 
wie równe proporcje wzrostu 
płac realnych i spożycia mięsa 
będą niemożliwe do utrzyma­
nia na przyszłość. Wzrost pro­
dukcji mięsa nie nadąży bo-

na II Plenum KC
wiem za wzrostem płac i do­
chodów wsi. Zjawisko to wy­
stępuje już obecnie i powodu­
je trudności na rynku mię­
snym, coraz bardziej utrudnia 
utrzymanie stale pnącej się w 
górę równowagi podaży z po­
pytem na mięso. Świadomi te­
go faktu, już w wytycznych 
rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1959—1965 założyliśmy 
niższy wskaźnik wzrostu spo­
życia mięsa niż wzrostu plac 
realnych i dochodów wsi.

Poza wzrostem płac, czyn­
nikiem pobudzającym 

zwiększenie popytu na mięso 
jest niewątpliwie jego detalicz 
na cena w handlu uspołecznio­
nym. Nie uwzględniając ostat­
nio dokonanej podwyżki cen 
wołowiny, cena mięsa utrzy­
muje się w zasadzie na pozio­
mie ustalonym w r. 1953 (pod­
wyższenie cen cielęciny zosta­
ło, jak wiadomo, zrekompen­
sowane obniżką cen innych ar 
tykułów mięsnych — boczków, 
podgardla itd.). A na przestrze 
ni tego czasu nastąpiło wiele 
istotnych zmian, które spowo­
dowały niekorzystny z punktu 
widzenia zdrowej ekonomiki, 
przewrót na odcinku uspolecz 
nionego handlu mięsem. Śred­
nia cena masy mięsnej skupy- 
wanej przez państwo uległa 
wybitnej zwyżce. Wpłynęło na 
to po pierwsze — zmniejsze­
nie dostaw obowiązkowych, po 
drugie — podwyższenie cen za 
dostawy obowiązkowe, po trze 
cie — zwyżka cen wolnoryn­
kowych i po czwarte — zwięk 
szenie ilości żywca skupywa- 
nego przez państwo po cenach 
wolnorynkowych.

Jeśli przyjmiemy 1953. r. za 
100 — od tego czasu bowiem 
detaliczne ceny mięsa w hdn- 
dlu uspołecznionym v.7 zasadzie 
nie uległy zmianie — to do r. 
1958 przeciętne ceny skupu 
trzody mięsno - słoninowej 
wzrosły o 40 proc., trzody be­
konowej o ponad 20 proc., by­
dła o 160 .proc, j cieląt o 70 
proc. W rezultacie tego wzro­
stu cała uspołeczniona gospo­
darka mięsna zamyka się obe­
cnie stratami. W r. 1953 przy­
niosła ona skarbowi państwa 
6.976 min. zł dochodu, w r. 
1956 wpływ ten zmniejszył się 
do 4.329 min. zł. W r. 1958 wy­
niósł już tylko 293,4 min. zł, 
a w rb. gospodarka mięsna ze­
szła na drogę wysokich dopłat 
państwowych.

Dokonana ostatnio podwyż­
ka cen wołowiny zmniejszy 
dopłaty państwa do gospodar­
ki mięsnej o ok. 440 min. zł 
w skali rocznej, lecz nadal bę 
dzie ona w wysokim stopniu 
deficytowa. Mimo podwyżki 
cen państwo nadal dopłaca do 
każdego kilograma wołowiny 
średnio — 2,93 zł, a przeciętna 
cena detaliczna całej rynko­
wej masy mięsnej i przetwo­
rów mięsnych oraz tłuszczów 
w przeliczeniu na 1 kg pozo- 
staje nadal niższa o 50 gr. niż 
wynoszą koszty własne pań­
stwa. Z tego tytułu dopłaty 
państwa do gospodarki mięs­
nej wyniosą w rb. około 445 
min. zł.

W obliczeniu tym nie uwzglę 
dniono, że poważny odsetek 
masy mięsnej zakupywanej 
przez państwo pochodzi z do­
staw obowiązkowych, za które 
państwo płaci chłopom poniżej 
cen wolnorynkowych. Dostawy 
obowiązkowe są w rzeczywi­
stości określoną formą podat­
ku, zatem obniżanie średniej 
ceny mięsa o sumę, jaką pań­
stwo pobiera od chłopów w po 
staci różnicy cen płaconych za 
dostawy obowiązkowe w sto­
sunku do cen wolnorynkowych 
jest w gruncie rzeczy kalkula­
cją nieprawidłową. Gdyby z 
obliczeń wyłączyć tę różnicę 
cen, to faktycznie, w roku bie­
żącym, mimo podwyżki cen 
wołowiny, państwo dopłaca 
średnio do każdego kilograma 
mięsa, wytworów mięsnych i 
tłuszczów zwierzęcych sprze­
dawanych w sieci handlu u- 
społecznionego ok. 4 zł. W ska­
li całorocznej stanowi to sumę 
3,5 mld. zł. Takiego stanu rze­
czy na dłuższą metę nie będzie 
można utrzymać.

Podwyżka cen wołowiny by­
ła pierwszym krokiem na dro­
dze porządkowania gospodarki 
mięsnej. Dalsze posunięcia w 
tej dziedzinie nie są wpraw- 
dzic w roku bieżącym przewi­
dziane, lecz w przyszłości bę­

dą nieuniknione — rzecz jasna 
za odpowiednią rekompensatą 
dla robotników i pracowni­
ków.

Poziom spożycia mięsa w 
Polsce nie odbiega zbyt daleko 
od wysoko rozwiniętych kra­
jów europejskich zarówno so­
cjalistycznych jak i kapitali­
stycznych.

Jest rzeczą znamienną, że po 
ziom spożycia mięsa w pań­
stwach kapitalistycznych nie 
wykazuje istotnych zmian w 
górę w stosunku do okresu 
przedwojennego natomiast w 
Polsce — o czym już mówili­
śmy — spożycie mięsa i tłusz­
czów wzrosło o 145 proc.

Wskaźnik spożycia mięsa 
jest jednym z istotnych mier­
ników stopy życiowej w da­
nym kraju. Choć pod tym 
względem Polska pozostaje je­
szcze w tyle w stosunku dc kra 
jów ekonomicznie wysoko roz 
winiętych, to biorąć pod uwa­
gę stopień naszego rozwoju 
gospodarczego, spożycie mięsa 
jest u nas bardzo wysokie.

Porównując założone w wy­
tycznych III Zjazdd tempo 
wzrostu spożycia artykułów 
żywnościowych łatwo stwier­
dzić, że z wyjątkiem mleka 
jest ono wolniejsze niż w ostat 
nich 3 latach, a także wolniej­
sze niż przeciętne tempo za 
cały okres istnienia Polski Lu 
dowej.

Wolniejsze tempo wzrostu 
spożycia mięsa, tłuszczów i cu 
kru na przestrzeni lat 1959—■ 
1965 wypływa przede wszyst­
kim z ograniczonych możliwo­
ści podniesienia produkcji roi 
nej. Tu nasuwa się pytanie, 
dlaczego tempo wzrostu spoży 
cia tych artykułów ma być wol 
niejsze wówczas, kiedy założo­
ny na najbliższe 7-lecie przy­
rost globalnej wartości pro­
dukcji rolnej w przeliczeniu 
na głowę ludności nie odbiega 
od tempa osiągniętego w ubie 
głym siedmioleciu?

Eksport nie równoważy 
importu żywności

Sprawa ta wiąże się ściśle z 
eksportem i importem artyku­
łów żywnościowych. Często 
dają się słyszeć głosy, że Pol­
ska eksportuje poważne ilości 
płodów rolnych i przetworów 
przemysłu rolno-spożywczego. 
Ludzie, którzy traktują tę spra 
wę jednostronnie, tj. nie wdą- 
żą naszego eksportu żywności 
z importem żywności, mają 
zwykle opaczne wyobrażenia o 
sytuacji w tej dziedzinie. Są 
tacy, którzy uważają, że np. 
wzmożony popyt na mięso 
można łatwo zaspokoić przez 
ograniczanie jego eksportu. W 
istocie rzeczy, mimo, iż eks­
port mięsa stanowi poważną 
pozycję w naszej ogólnej puli 
eksportowej, bilans eksportu i 
importu żywności w ogóle, nie 
jest dla nas wcale pociesza­
jący.

W ostatnim trzechleciu w po 
równaniu z sześciolatką eks­
port żywności zmniejszył się 
o około 8 min. doi. tj., o 5,4 
proc., a import żywności 
wzrósł o 73 min. doi., tj. o 7'7,6 
proc, średniorocznie. Zmniej­
szony eksport i zwiększony 
import żywności o łącznej śred 
nio rocznej wartości 81 min. 
doi. przyczyniły się do lepsze­
go zaopatrzenia rynku wew­
nętrznego, czyli do wzrostu 
spożycia artykułów żywnościo 
wych.

Kontynuowanie na dłuższą 
metę takiej polityki spowodo­
wałoby opłakane skutki dla 
naszej gospodarki narodowej. 
Z tego niebezpiecznego poło­
żenia wyszliśmy już w7 1958 r.

Na ujemne saldo w handlu 
artykułami żywnościowymi po 
zwolić sobie nie możemy Je­
steśmy na to za biedni, zbyt 
słabo jeszcze kraj nasz jest roz 
winięty pod względem prze­
mysłowym. Jednym z głów­
nych warunków umożliwiają­
cych rozwój gospodarczy na­
szego kraju jest prowadzenie 
takiej polityki, aby eksport 
przewyższał import żywności.

Tak więc szybkie tempo 
wzrostu spożycia artykułów7 
żywnościowych na głowę lud­
ności w okresie ostatnich 
trzech lat wynika przede wszy 
stkim ze zmniejszenia naszego 
eksportu i zwiększenia impor­
tu żywności.

Główną pozycję w naszym 
eksporcie żywności stanowią 
przetwory przemysłu rolno- 
spożywczego, mianowicie: cu­
kier, bekony, szynki i konser­
wy mięsne oraz żywiec. W o- 
kresie lat 1950—1955 eksport 
tych artykułów przedstawiał 
wartość 600 min. doi., tj. 100 
min. doi. średnio rocznie. Na­
tomiast w okresie ostatniego 
trzechlecia za eksport tych ar 
tykułów osiągnęliśmy sumę 
250 min. doi., co w przekroju 
średniorocznym daje 83,3 min. 
doi., tj. mniej o 16,7 proc. Naj 
bardziej skurczył się eksport 
cukru, bo aż o 67 proc, przy 
czym przeciętna cena uzyski­
wana za cukier w omawianych 
okresach spadła ze 125 doi. do 
107 doi. za tonę.

W eksporcie mięsa i jego 
przetworów7 nastąpił w ostat­
nim trzechleciu nieduży 
wzrost, jednak i tutaj miał 
miejsce spadek cen.

Łączny eksport bekonów, 
szynek, konserw i mięsa w o- 
kresie sześciolatki wynosił prze 
ciętnie 77,2 tys. ton rocznie i 
stanowił wartość 54 min. doi., 
a w okresie ostatnich trzech 
lat podniósł się do 97,3 tys. ton 
rocznie, zaś jego wartość sta­
nowiła sumę 70 min doi.

Jest to dopiero jedna strona 
zagadnienia. Drugą stronę 
przedstawia import. W okresie 
sześciolatki zaimportowaliśmy 
łącznie 3.993 tys. ton zboża za 
sumę 303,5 min. doi. Prawne 
taką samą ilość zboża, bo 4.170 
tys. ton za sumę 274,6 min. doi. 
zaimportowaliśmy w okresie 
ostatnich 3 lat. Porównując te 
dwa okresy widzimy, że prze­
ciętny poziom importu zbóż 
wzrósł z 665,5 tys. ton do 1.390 
tys. ton rocznie, tj. o 108,9 
proc.

Import zbóż pozwala nam 
rozszerzać bazę paszową dla 
hodowli trzody chlewnej. Na­
leży go rozpatrywać jako im­
port surowca do wyrobu prze- 
tworów, przeznaczonych w 
mniejszej części na eksport, a 
w większej na spożycie wew­
nętrzne. Wielki postęp w roz­
woju hodowli trzody chlewnej, 
jaki nastąpił w ostatnich la­
tach jest w dużym stopniu 
związany z importem zbóż. 
Rozwój bazy paszowej oparty 
tylko na wzroście produkcji 
roślinnej naszego rolnictwa 
byłby niedostateczny dla zwię 
kszenia hodowli trzody chlew 
nej w takich rozmiarach, jak 
to miało miejsce.

Polityka importu zbóż i eks­
portu mięsa przynosi korzy­
ści naszej gospodarce narodo­
wej. Mięso i jego przetwory 
należą do produkcji wysoce 
pracochłonnej. Dlatego eksport 
tej produkcji, mimo oparcia 
jej o importowany surowiec, 
jest przy obecnych cenach o- 
płacalny w stopniu wyższym, 
niż wynosi przeciętna opłacal­
ność dla całego naszego ekspor 
tu.

Wartość eksportu przetwo­
rów mięsnych i importu zbóż 
nie jest równoważna, nie bilan 
suje się. Szczególnie wielkie 
różnice występują w ostatnich 
latach. W okresie sześciolatki 
przeciętna roczna suma wypła 
eona za import zbóż wynosiła 
50,3 min. doi. a w okresie o- 
statnich trzech lat wzrosłą do 
91,5 min. doi. rocznie. Wartość 
importu zbóż była więc niższa 
od wartości eksportu beko­
nów, szynek, konserw mię­
snych i mięsa w pierwszym o- 
kresie o 3,7 min. dcl., a w dru­
gim wyższa o 21,5 min. dola­
rów średnio rocznie. Oznacza 
to, że globalna masa mięsna 
wyprodukowana na bazie pa­
szowej wytworzonej przez im­
port zbóż tylko w części, i to 
znacznie mniejszej, została 
wyeksportowana, resztę zaś 
spożyła ludność naszego kraju.

Przyjmując za 100 masę mię 
sną wyprodukowaną w okre­
sie lat 1956—1958 w oparciu o 
import zbóż, tylko około 30 
proc, tej masy zostało wyeks­
portowane, a około 70 proc, 
spożyła ludność naszego kraju. 
W świetle tej analizy widzi- 
’ ’ my jasno, że ograniczenie 

eksportu wyrobów mięsnych 
pociągnęłoby za sobą jas naj­
gorsze następstwa. Nie mogli­
byśmy w ten sposób nie tylko 
powiększyć zaopatrzenia w 
mięso rynku wewnętrznego, a 
na odwrót — zaopatrzenie to 
musiałoby się skurczyć. Nie 
mielibyśmy bowiem środków 
na zakup zboża, wskutek cze­
go baza paszowa, a więc i pro­

dukcja mięsa uległyby silne­
mu skurczeniu. ■

Z importu zbóż, a więc i z 
eksportu mięsa nie będziemy 
mogli zrezygnować aż do cza­
su, dopóki nasza własna pro­
dukcja roślinna nie stwerzy 
bazy paszowej wystarczającej 
dla planowanej produkcji mię 
sa.

Spożycie mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych — zgadnie z pla­
nem — powinno zwiększyć się 
w roku bież, o 2,8 proc. W ce­
lu pokrycia przewidzianego w 
planie wzrostu spożycia wyro­
bów mięsnych i tłuszczów zwie 
rzęcych dostawy państwowe 
na rynek powinny były wy­
nieść w okresie 5 miesięcy br. 
340,5 tys. ton. Faktyczna sprze 
daż mięsa w tym okresie wy­
niosła 352 tys. ton, tzn. była 
o 3,3 proc, większa od plano­
wej, a o 11,4 proc, większa niż 
w tym samym okresie r. ub. 
Podaż mięsa nie zaspokajała 
w pełni popytu, co spowodo­
wało naruszenie państwowych 
rezerw mięsnych dla zwiększę 
nia zaopatrzenia rynku.

Zakładano, że skup żywca 
w przeliczeniu na mięso w o- 
kresie 5 miesięcy br. będzie o 
4 proc, większy niż za taki 
sam okres w r. ub., a faktycz- 
nie był mniejszy o 0,6 proc.

U podstaw niewykonania 
planów produkcyjnych żywca 
leży niedostatatek pasz tre­
ściwych. Mimo zaimportowa­
nia 1.125 tys. ton ziarna w ro­
ku 1958 baza paszowa okazała 
się za wąska w stosunku do 
planowanego wzrostu hodowli 
zwierząt w gospodarce chłop­
skiej.

Plan importu pasz nie jest 
w pełni wykonywany w nakre 
ślonych terminach. Dzieje się 
to wskutek trudności płatni­
czych. Mimo poważnego impor 
tu zbóż ze Związku Radziec­
kiego, znaczne ilości ziarna 
musimy — niezależnie od u- 
mów kredytowych ze Stana­
mi Zjednoczonymi, kupować 
w państwach kapitalistycz­
nych za dewizy. A z dewizami 
jest ciągle u nas krucho. Toteż 
tym większego znaczenia, jako 
źródło dewiz, nabiera dla nas 
eksport mięsa i wyrobów mię- 
snych skierowany głównie do 
państw kapitalistycznych.

Z przytoczonych przyczyn 
nie może być mowy o przekra 
czaniu przez państwo zaplano­
wanej na rok bieżący ilości 
dostaw mięsa i jego przetwo­
rów na rynek wewnętrzny, lecz 
wskutek niewypełniania pla­
nów skupu żywca powstają 
trudności w wykonaniu do­
staw w ilościąch przewidzia­
nych w planie,

Z tego, co dotychczas zostało 
powiedziane wypływa podsta­
wowy wniosek, że naczelnym 
zadaniem partii w dziedzinie 
polityki rolnej jest uruchomie­
nie wszystkich dźwigni dla wy 
korzystania rezerw produkcyj 
nych w gospodarce rolnej i za 
bczpieczenia w ten sposób moż 
liwości osiągnięcia plonów oraz 
wskaźników produkcyjnych w 
rolnictwie przewidzianych w 
wytycznych rozwoju gospodar 
ki narodowej w latach 1959— 
1965.

Wydobycie rezerw 
produkcyjnych 

wzrost bazy paszowej

Obecny stan naszego rol­
nictwa charakteryzuje 
stosunkowo powolne tern 
po wzrostu produkcji ro 

ślinnej przy stosunkowo szyb­
kim rozwoju produkcji zwie­
rzęcej. Podczas gdy wartość 
produkcji roślinnej na 100 ha 
użytków rolnych wzrosła w 
porównaniu ze stanem przed­
wojennym o 34,4 proc., to war 
tość produkcji zwierzęcej na 
100 ha wzrosła o 77,7 proc. 
Wzrost wartości produkcji ro­
ślinnej następował głównie 
dzięki rozszerzaniu się uprawy 
roślin przemysłowych. Stosun. 
kowo wolniej wzrastała wydaj 
ność roślin zbożowych. Plony 
czterech zbóż wzrosły z 11,4 q 
w latach 1934—1938 do 14,5 q 
w latach 1955—1958, czyli o 
27,2 proc. Natomiast w tak waż 
nej uprawie jak ziemniaki 
wzrost średnich plonów w la­
tach 1955 —1958 pozostaje u 
nas na poziomie tylko o 1,7 
proc, wyższym od poziomu 
przedwojennego.

Równocześnie w tym samym 
okresie pogłowie trzody chlew 
(Ciąg dalszy na str. następnej)



Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
(Ciqp dalszy ze str. poprzedn.) 
nej na 100 ha zwiększyło się 
niemal dwukrotnie, pogłowie 
bydła zbliża się wprawdzie do 
piero do stanu przedwojenne­
go, ale produkcja mleka od 
krowy jesit wyższa o około 500 
litrów, tj. 36 proc., przy jedno 
czesnym wzroście wagi bydła 
o 62 kg.

Liczby te wymownie świad­
czą o narastającej rozpiętości 
między bazą paszową, a sta­
nem pogłowia zwierzeoego. 
Rozpiętość tę pogłębia fakt bar 
dzo wysokiego stanu pogłowia 
koni. Liczba koni na 100 ha 
użytków rolnych — 13.4 szt. 
jest wyższa niż w jakimkol­
wiek kraju Europy.

Przezwyciężenie tej rozpię­
tości, hamującej cały rozwój 
polskiego rolnictwa, możliwe 
jest jedynie w drodze dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej, 
a więc:

po pierwsze — przez pod­
niesienie plonów zbóż i oko­
powych z hektara, poważne 
zwiększenie produkcji ro­
ślin pastewnych, zwłaszcza 
motylkowych i kukurydzy, a 
także roślin przemysłowych 
i ogrodowych;

po drugie — przez rozwi­
janie na tej hazie wzrostu 
pogłowia bydła, a także dal­
szy rozwój chowu trzody 
chlewnej przy szybszej ro­
tacji.
Intensyfikacja rolnictwa sta 

nowi istotę zadań wytyczo­
nych w tym zakresie przez III 
Zjazd naszej partii.

Rezerwy produkcyjne na­
szego rolnictwa są wiel­

kie. Przekraczają one nawet 
poważnie te wskaźniki ptoduk 
cyjne, które planujemy na 
r. 1965.

Miernikiem tych rezerw jest 
poziom produkcji rolnej w in­
nych krajach, w których gleba 
1 warunki klimatyczne są zbli 
żonę lub takie same jak u nas. 
Tak np. plony 4 zbóż w sąsia­
dującej z nami Czechosłowacji 
w latach 1954—1957 wyniosły 
średnio 19 q z ha. były więc 
wyższe o 31 proc, niż u nas w 
latach 1955—1958. W 1958 r. 
na 100 ha użytków rolnych by­
ło u nas 40,2 sztuK bydła, w 
tym krów 29,1 sztuk.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna miała 64 sztuki by­
dła, tj. o 59,2% więcej niż 
u nas. w tym krów 33 sztuki, 
tj. o 13,4% więcej. Porównanie 
obsady trzody chlewnej wy­
pada dla nas również nieko­
rzystnie: na 100 ha użytków 
rolnych przypada u nas — 
58,6 sztuk, w Czechosłowacji — 
74,1 sztuk i NRD — 116 sztuk.

Obydwa te kraje osiągają 
lepsze wyniki produkcyjne 
przy mniejszej ilości zatrud­
nionych w rolnictwie.
' Widzimy, żc mimo poważ­
nych osiągnięć naszego rolnic­
twa w okresie władzy ludowej 
posiada ono nadal wielkie re­
zerwy produkcyjne.

Dysproporcje 
w poziomie rolnictwa 

w różnych regionach kraju
Potwierdza to w całej pełni 

również analiza porównawcza 
stanu rolnictwa w różnych re­
gionach Polski. Tak np. w wo­
jewództwach białostockim, lu­
belskim. warszawskim, kielec­
kim, olsztyńskim, koszalińskim 
i szczecińskim średnie plony 
czterech zbóż wyniosły w r. 
1958 — 13,8 q z ha. Gdyby plo­
ny zbóż w tych wojewódz­
twach podnieść do obecnego 
średniego krajowego poziomu, 
tzn. do 14,8 a z ha — uzyskali­
byśmy dodatkową ilość zboża 
równą prawie 1/3 naszego obec 
nego importu. Efekt byłby nie­
porównanie większy, gdyby te 
województwa zostały podnie­
sione pod względem rolniczym 
do poziomu takich woje­
wództw jak opolskie, poznań­
skie czy bydgoskie.

Nie będzie oczywiście rzeczą 
łatwą podniesienie rolnictwa 
Lubelszczyzny do poziomu 
Opolszczyzny lub Podlasia do 
do poziomu Wielkopolski. Ale 
nadmierne i nieuzasadnione 
różnice utrzymują się u nas 
również między regionami 
o zbliżonych warunkach eko­
nomicznych i przyrodniczych. 
Np. woj. warszawskie osiąga 
13,9 q czterech zbóż z ha oraz 
dostarcza w ramach skupu 
państwowego ze 100 ha użyt­
ków rolnych 6,5 tony zboża, 
8,6 ton żywca 18,3 tys. 1. mle­
ka. A sąsiednie woj. biało­
stockie o podobnych warun­
kach klimatycznych i struk­
turze gospodarczej wsi osiąga 
12,2 q czterech zbóż z ha oraz 

dostarcza ze 100 ha użytków 
rolnych 3,7 ton zbóż. 4 tony 
żywca i 10, 1 tys. 1. mleka.
lViskie wyniki produkcyjne 
1 w szeregu województw 

mają swe źródło w zacofaniu 
agrotechniki. To co w jednych 
regionach kraju stanowi oczy­
wisty składnik obowiązującej 
od dziesięcioleci agrotechniki 
czy techniki chowu Zwierząt, 
w innych traktowane bywa 
jako nowość nie warta ryzyka 
i wysiłku.

Wszystko to świadczy o tym, 
że założone na okres najbliż­
szych 7 lat wskaźniki wzrostu 
produkcji rolnej odpowiadają 
możliwościom i rezerwom roz­
woju rolnictwa. Polityka rolna 
partii i władzy ludowej w 
ostatnich latach zmierzała do 
tego, aby te możliwości wyko­
rzystać dla zapewnienia sta­
łego wzrostu produkcji rolnej.

Podjęte przez państwo środ­
ki, rozbudziły gospodarczą 
inicjatywę chłopów i przynio­
sły znaczne postępy w rozwoju 
produkcji rolnej.

Przyrost produkcji rolnej 
w latach 1954—1958 wynosił 
25%, a produkcji towarowej 
ok. 35%. Inwestycje ze środ­
ków własnych wsi wzrosły w 
latach 1957 i 1958 o 5,4 mld zł 
w porównaniu z okresem 1955 
i 1956. Zakup nawozów sztucz­
nych pod zbiory 1959 r. zwięk­
szył się w stosunku do r. 1958 
o 30%. Stosowanie nasion 
kwalifikowanych wzrosło w r. 
w r. 1958 w porównaniu do 
r. 1956 o 12%.

Szerokiego rozmachu na­
brało budownictwo na wsi.

Równolegle wystąpiły pewne 
objawy zmniejszenia tempa 
wzrostu produkcji rolnej, a w 
szczególności stagnacja pogło­
wia bydła i zahamowanie 
wzrostu trzody chlewnej. Na 
tle tych zjawisk jeszcze wy­
raźniej widoczne jest jak 
trudne i napięte są zadania 
nakreślone przez III Zjazd w 
dziedzinie wzrostu produkcji 
rolnej.

Rozszerzony program 
mechanizacji rolnictwa 
f więc należy robić, by 

zadania nasze wykonać?
Wykonanie tych zadań zale­

ży od wielu czynników. Decy­
dujące znaczenie będą miały 
państwowe i chłopskie inwe­
stycje rolne oraz społeczno- 
gospodarczy rozwój wsi.

Jakie powinny być główne 
kierunki wysiłku inwestycyj­
nego?

Według wytycznych III Zja­
zdu Partii, inwestycje w rol­
nictwie w latach 1959—1965 
zakłada się na poziomie 130 
mld zł, przy czym szacuje się, 
że z sumy tej inwestycje pro­
dukcyjne wyniosą 93 mld zł. 
Pozostała suma zostanie prze­
znaczona na budownictwo 
mieszkaniowe. Z ogólnej sumy 
nakładów inwestycyjnych prze 
znaczono na inwestycje w PGR 
(łącznie z melioracjami i elek­
tryfikacją) 18 mld zł, zaś in­
westycje związane z rozwojem 
produkcji gospodarstw indy­
widualnych i spółdzielni pro­
dukcyjnych szacuje się na 112 
mld zł. Szacuje się, że z tej 
sumy nakładów środki własne 
wsi wyniosą ok. 86 mld zł, 
z czego wydatki pieniężne 64 
mld zł, a koszty robocizny 
własnej w budownictwie 22 
mld zł. Pomoc państwa w for­
mie kredytów inwestycyjnych 
wyniesie ok. 23 mld zł.

Liczby te mówią jasno, że 
wykonanie planu inwestycyj­
nego w rolnictwie zależy w de­
cydującej mierze od udziału 
samych chłopów i od prawi­
dłowego kierunku ich wysiłku 
inwestycyjnego.

Najważniejsze, decydujące 
dla wzrostu produkcji rolnej 
kierunki nakładów inwestycyj­
nych w rolnictwie to: mecha­
nizacja rolnictwa, melioracje, 
budownictwo.

Należy stwierdzić, że w za­
kresie mechanizacji je­
steśmy jeszcze krajem 

zacofanym mimo wysiłków, ja­
kie w tym kierunku zostały 
poczynione w ostatnich latach. 
W r. 1956 na 1 fizyczny trak­
tor w Polsce przypadało 308,5 
ha gruntów ornych, natomiast 
w Czechosłowacji — 137, we 
Włoszech — 94, w NRF — 16.

Zasadniczą siłą pociągową 
w naszym rolnictwię jest więc 
w dalszym ciągu koń. Na 100 
ha użytków rolnych w r. 1958 
w Polsce przypadało 13,4 koni, 
podczas gdy w CSR 7,3, we 
Włoszech 2,7. W stosunku do 
stanu przedwojennego ilość ko­
ni obniżyła się w r. 1955 we 
wszystkich krajach europej­

skich średnio o 30%. Natomiast 
w Polsce ilość koni w przeli­
czeniu na 100 ha użytków ob­
niżyła się zaledwie o 15,6%.

Rolnictwo polskie pozostaje 
w tyle za innymi krajami rów­
nież pod względem wyposaże­
nia w inne rodzaje maszyn.

Wytyczne III Zjazdu zakła­
dają znaczny postęp w zakre­
sie mechanizacji rolnictwa. 
Wartość produkcji maszyn rol­
niczych według tych wytycz­
nych ma wzrosnąć z 1,34 mld 
zł w r. 1958 na 2,2 mld zł 
w r. 1965 (w cenach porówny­
walnych). Produkcja traktorów 
czterokołowych i gąsienico­
wych ma w tym czasie wzro­
snąć z 4,4 tys. do 20 tys. sztuk.

Liczby te świadczą, że do­
tychczasowe zamierzenia są 
zbyt skromne, nie zbliżają nas 
w sposób istotny do poziomu 
innych krajów’ i nic stworzą 
dostatecznej bazy dla inten­
syfikacji rolnictwa.

Doświadczenie krajów, -w 
których następowała szybko 
traktoryzacja rolnictwa dowo­
dzi, że pociągnęła ona za sobą 
mniej lub bardziej znaczne 
zmniejszenie pogłowia koń­
skiego.

Na podstawie dotychczaso­
wych badań instytutów rolni­
czych można przyjąć, że prze­
ciętnie w kraju koszt utrzyma­
nia konia kształtuje się na po­
ziomie około 8.000 zł rocznie, 
z czego prawie 2/3 stanowi 
koszt spasanego zboża, siana, 
zielonki i okopowych. Przy tym 
koszt utrzymania konia nie jest 
proporcjonalny do stopnia jego 
wykorzystania.

Na zabezpieczenie bazy pa­
szowej — dla każdego konia — 
trezba przeznaczyć przeciętnie 
1 ha użytków rolnych. Dla wy- 
karmienia wszystkich koni (we 
dług stanu na koniec 1958 r.) 
trzeba przeznaczyć ok. 2,7—3 
min ton zboża, co przewyższa 
jednoroczne spożycie zbóż 
przez ludność pozarolniczą.

Wypieranie koni przez trak­
tory ma swoje uzasadnienie 
tak produkcyjne, jak i ekono­
miczne. W lżejszych pracach 
rolnych traktor o średniej mo­
cy zastępuje wprawdzie tylko 
4 a nawet mniej koni, ale w 
pracach ciężkich jest on 6—8 
razy bardziej wydajny niż koń.

Licząc dosyć ostrożnie, każ­
dy nowy traktor spowoduje 
zastąpienie około 4 koni. Ina­
czej mówiąc jeden traktor po­
zwoli zaoszczędzić ok. 4 ha po­
wierzchni użytków, tj. ok. 40 q 
zboża, 16 q okopowych. 100 q 
zielonek, łącznie z pastwiska­
mi, 52 q siana i około 52 q 
słomy. Pasze te będą mogły 
być przeznaczone na rozwój 
produkcji zwierzęcej.

Dobitnym wyrazem istotnych 
potrzeb rolnictwa w zakresie 
mechanizacji i jej ekonomicz­
nej opłacalności jest dążenie 
samych chłopów do korzysta­
nia w różnej postaci z trakto­
rów i inegp sprzętu maszyno­
wego.
potrzeby intensyfikacji rol- 
* nictwa. korzyści ekono­

miczne i społeczne mechaniza­
cji oraz rosnące zainteresowa­
nie chłopów postępem tech­
nicznym na wsi. nakazują nam 
rozważyć możliwości gospodar­
ki narodowej pod kątem znacz­
nego zwiększenia programu 
mechanizacji.

Biuro Polityczne po rozpa­
trzeniu tego zagadnienia pro­
ponuje powiększyć dotychcza­
sowe wskaźniki zawarte w wy­
tycznych III Zjazdu w sposób 
następujący:

0 zwiększenie dostaw trak­
torów z pierwotnie planowa­
nych na lata 1959—1965 — 80 
tys. szt. do około 112 tys. sztuk 
— w tym dla PGR 16 tys. 
sztuk.
0 zwiększenie dostaw trak­

torowych maszyn towarzyszą­
cych i innych większych ma­
szyn z dotychczasowej wartości 
ok. 8,9 mld zł do około 19 mld 
zł w cenach detalicznych, w 
tym przyczep ok. 100 tys. sztuk 
siewników zbożowych ok. 55 
tys. sztuk, siewników nawozo­
wych ok. 48 tys. sztuk, snopo- 
wiązałek 95 tys. sztuk, kopa­
czek do ziemniaków 49 tys. 
sztuk ponadto 68 tys. sztuk 
młocarni silnikowych czyszczą­
cych, 60 tys. silników spalino­
wych, 286 tys. silników elek­
trycznych.

0 ustalenie wysokości dostaw 
maszyn konnych na 9,5 mld zł, 
tj. o 0.9 mld zł mniej od po­
czątkowo planowanej.

Proponowane zwiększenie 
sprzętu traktorowego .umożliwi 
zmechanizowanie w gospodarce 
chłopskiej w r. 1965 ok. 1'3 
podstawowych prac polowych.

Dostawy ciągników dla rol­
nictwa pozwolą na powiększe­
nie parku traktorów w rolnic­
twie z 58.300 sztuk w r. 1958 do 
134.600 sztuk w r. 1965 przy 
jednoczesnej całkowitej moder­
nizacji parku i podniesieniu 
poziomu agrotechniki.

Stworzy to możliwość wyeli­
minowania około 300 tys. koni, 
co z kolei powinno zwolnić oko­
ło 300 tys. ha użytków rolnych, 
z których produkcja przezna­
czona jest dotychczas na paszę 
dla koni. Na tym obszarze mo­
żna by np. wyżywić około 225 
tys. sztuk bydła (w tym 140 tys. 
sztuk krów dojnych) i 320 tys. 
sztuk trzody chlewnej. Zapew­
niłoby to dodatkową produkcję 
około 54.409 ton żywca i około 
315 min 1 mleka.

Jeśli w miejsce 300 tys. koni 
pracowałoby u nas w rolnic­
twie 75 tys. traktorów’ to mo­
żna byłoby zmniejszyć o około 
125 tys. liczbę osób zatrudnio­
nych przy obsłudze koni i pra­
cach sprzętem konnym. Z tej 
liczby około 50 tys. zostałoby 
skierowanych do obsługi trak­
torów i prac maszynami trak­
torowymi. Pozostałe zaś 75 tys. 
zwolnionych od prac konnych 
zostanie skierowane do innych 
prac związanych z intensyfi­
kacją gospodarki, zwiększe­
niem produkcji rolniczej i in­
nych produkcyjnych prac na 
wsi. Należy również podkreślić 
bardzo . korzystny wpływ 
zwiększenia dostaw traktorów 
i maszyn rolniczych na podnie­
sienie kultury technicznej wsi.

Trzykrotny wzrost 
nakładów7 na meliorację

Drugim podstawowym wa­
runkiem osiągnięcia 
wzrostu produkcji rol­

niczej, ustalonym przez III 
Zjazd partii są melioracje. 
Warunki klimatyczne, glebowre 
i wodne sprawiają, że na 16 
min ha gruntów7 ornych oraz 
4,2 min ha trwałych użytków7 
zielonych, uregulowania sto­
sunków wodnych wymaga ob­
szar około 10,5 min ha, w tym 
gruntów ornych 7 min ha, oraz 
3,5 min ha łąk i pastwisk. Po­
trzeby drenowań gruntów7 or­
nych wynoszą około 4,2 min ha, 
pozostałe 2,8 min ha trzeba 
zmeliorować przy pomocy ro­
wów otwartych.

III Zjazd Partii w wytycz­
nych rozwoju rolnictwa uznał 
za niezbędne zwiększenie w la­
tach 1961—1965 nakładów na 
melioracje okoł 2,2 razu w sto­
sunku do obecnego pięciolecia. 
Zgodnie z tymi wytycznymi, 
melioracje należy przeprowa­
dzić na obszarze 500 tys. ha 
użytków zielonych, odbudować 
600 tys. ha drenowań, wyko­
nać nowe drenowania na ob­
szarze 120 tys. ha oraz odbu­
dować urządzenia melioracyjne 
na obszarze 300 tys. ha użyt­
ków7 zielonych.

Koszt melioracji 1 ha wynosi 
przy melioracjach nowych 
około 5 tys. zł, przy renowa­
cjach 2 tys. zł. a koszt zago- 
spodarow7ania pomelioracyjne- 
go średnio 3 tys. zł. W śred­
nich warunkach gospodarowa­
nia osiąga się odpowiednio 
przyrost produkcji, licząc w 
sianie, przy melioracjach no­
wych — w wysokości 30 q, 
przy renowacjach — 25 q. 
Przy uwzględnieniu corocz­
nych nakładów na konserwa­
cję i eksploatację urządzeń, 
pielęgnację i zwiększone kosz­
ty eksploatacji rolniczej, in­
westycje te amortyzują się w 
ciągu 5—6 lat.

Po ponownym rozważeniu 
potrzeb i możliwości meliora­
cyjnych Biuro Polityczne pro­
ponuje powiększenie progra­
mu prac melioracyjnych na 
lata 1961—1965 i przeznaczenie 
na ten cel ponad 17 mld zł, eo 
odpowiada potrojeniu nakła­
dów w stosunku do bieżącego 
5-lecia.

W stosunku do wytycznych 
III Zjazdu projektowany pro­
gram zakłada istotne powięk­
szenie nowych drenowań ze 
120 tys. ha do 300 tys. ha oraz 
nowych melioracji na użyt­
kach zielonych z 500 tys. ha 
do 720 tys. ha. Zagospodaro­
waniem objęty zostanie cały 
zmeliorowany obszar łąk i 
pastwisk tzn. 1020 tys. ha, 
a ponadto przewidujemy zago­
spodarować dalsze 100 tys. ha 
terenów nie wymagających 
uregulowania stosunków wod­
nych, lecz nie posiadających 
odpowiedniej szaty roślinnej.

D^ zapewnienia odpływów 
zmeliorowanych terenów, do­
starczenie wody do celów 
nawadniania, zabezpieczenia 
przed powodziami, równolegle 
z melioracjami szczegółowymi, 

będą wykonywane regulacje 
rzek na długości 15.8 tys. km, 
oraz budowane wały o łącznej 
długości 3 tys. km, przy czym 
odbudowanych zastanie dal­
szych 3.3 tys. km obwałowań.

Dzięki me’ioracjom przepro­
wadzonym na gruntach ornych 
przy pomocy drenowań i ro­
wów. zgodnie z nakreślonym 
programem w latach 1961— 
1965, powinniśmy otrzymać 
dodatkowo, licząc w zbożu, 
ok. 1.100 tys. ton zboża. Rocz­
ny przyrost produkcji na 
zmeliorowanych terenach od 
r. 1966 powinien wynosić 430 
tys. ton.

Na skutek przeprowadzenia 
zamierzonego programu prac 
melioracyjno-łąkarskich w la­
tach 1961—65, gospodarka rol­
na powinna otrzymać przyrost 
pasz, wyrażony w sianie, w 
wysokości łącznej blisko 8 min 
ton, a roczny przyrost pro­
dukcji od 1966 r. powinien wy­
nosić niespełna 3 min ton.

Ten wielki program melio­
racji rolnych realizowany bę­
dzie w oparciu o środki pań­
stwowe i środki własne wsi, 
przy czym w nakładach na 
melioracje łąk i pastwisk 
udział państwa wyniesie 78%, 
podczas gdy na wieś przypad- 
nie 22%. W zakresie meliora­
cji gruntów ornych odpowied­
nie liczby wyniosą ze strony 
państwa 56%, a ze strony wsi 
44%.

Państwo opłaca w całości 
koszty robót przy regulacjach 
rzek i obwałowaniach. Na pań­
stwie ciąży też obowiązek co­
rocznej konserwacji tych urzą­
dzeń. Przy melioracjach pół- 
podstawowych i szczegółowych 
państwo opłaca w całości koszt 
dokumentacji technicznej i u- 
trzymanie służby fachowej 
oraz pokrywa 75% kosztu bu­
dowy rowów, 35 % kosztu dre­
nowań i 2/3 kosztu nasion 
traw. Pozostałą część kosztów 
pokrywają chłopi. Są oni rów­
nież zobowiązani do corocznej 
konserwacji urządzeń melio­
racyjnych.

Przy zwiększonym progra­
mie melioracji przeciętny na­
kład roczny w okresie 1961— 
1965 wyniesie prawie 3,5 mld 
zł w stosunku do 1.2 mld zł 
w latach 1956—1960. Te po- 
ważrfe zadania będziemy mogli 
wykonać tylko wówczas, jeśli 
oprzemy się na mechanizacji, 
która jest niezbędna zarówno 
dla nowych robót jak i kon­
serwacji pobudowanych urzą­
dzeń.

Melioracje nowe, zarówno 
na gruntach ornych, jak i na 
użytkach zielonych należy kon­
centrować przede wszystkim 
w województwach centralnych, 
południowych i wschodnich. 
Roboty renowacyjne byłyby 
wykonywane głównie w woje­
wództwach zachodnich i pół­
nocnych, gdzie posiadamy naj­
starsze urządzenia meliora­
cyjne.

Inwestycje melioracyjne po- 
winny być kierowane przede 
wszystkim na tereny, gdzie 
ogólny poziom kultury rolnej 
zainteresowanie chłopów7 i zro­
zumienie potrzeby melioracji 
rolnych gwarantują ich nale­
żyte wykorzystanie. Na tere­
nach gospodarczo słabych, 
gdzie inwestycje te mają cha­
rakter przeobrażeniowy, nale­
ży prace melioracyjne realizo­
wać etapami.

Podniesienie umiejętności go­
spodarowania na zmeliorowa­
nych gruntach, uprzystępnie­
nie rolnikowi zdobyczy nowo­
czesnej wiedzy rolniczej po­
winny stać się przedmiotem 
zdrowej, zawodowej i społecz­
nej ambicji każdego pracow­
nika służby rolnej rad naro­
dowych i kółek rolniczych. 
Zasadnicze znaczenie przypi­
sujemy organizacyjnej, gospo­
darczej i oświatowej działal­
ności kółek rolniczych i spó­
łek wodnych.

Przedstawiony program prac 
melioracyjnych. aczkolwiek 
wymaga bardzo poważnych 
nakładów, stanowi doniosły 
krok do zlikwidowania zanie­
dbań w dziedzinie melioracji. 
Na okres po 1965 r. pozostanie 
jeszcze do zmeliorowania oko­
ło 2,9 min ha gruntów ornych 
oraz 1.28 min na trwałych 
użytków zielonych.

Racjonalna zabudowa wsi

Trzecia dziedzina podsta­
wowych inwestycji na wsi 
to budownictwo wiejskie.

W ostatnich latach nastąpił 
wydatny wzrost budownictwa 
na wsi. Według nieostatecz- 
nych danych w r. 1958 wybu­
dowano ponad 37 tys. budyn­
ków mieszkalnych i około 54 
tys. różnych budynków gospo­

darczych, co oznacza 3-krotny 
wzrost budownictwa mieszka­
niowego i przeszło 7-krotny 
wzrost budownictwa gospo­
darczego w porównaniu z r. 
1954.

Mimo znacznej poprawy w 
budownictwie wiejskim — bra­
ki w budynkach inwentarskich 
w wielu rejonach kraju są 
bardzo dotkliwe i hamują 
rozwój hodowli, zwłaszcza by­
dła.

Wytyczne III Zjazdu prze­
widują. żc w latach 1961—1965 
zostanie wybudowanych na 
wsi 1.200 tys. izb mieszkalnych 
oraz zostaną wzniesione nowe 
budynki gospodarcze wartości 
około 40 mld zł. Państwo za­
bezpiecza wykonanie tych za­
dań przez zwiększenie zaopa­
trzenia materiałowego na wsi.

Zakłada się, że w r. 1965 do­
starczonych zostanie na cele 
budownictwa wiejskiego 2,5- 
krotnie więcej cementu, prze­
szło 2-krotnie więcej wapna 
oraz blisko 4-krothie więcej 
materiałów ściennych niż w 
1958 r. Państwo zabezpiecza 
również rozwój budownictwa 
na wsi przez szeroką pomce 
kredytową. Ogólna suma kre­
dytów inwestycyjnych w’ pod­
stawowej swej masie przezaa-< 
czonych na budownictwo 
wzrosła z 0.7 mld zł w r. 1954 
do 2.1 mld. zł w r. 1958. 
W okresie 7-lecia kredyty na 
ten cel wyniosą 23,4 mld. zł.

Decydującym dla osiągnięcia 
takich rozmiarów budownic­
twa i pełnego wykorzystania 
zabezpieczonej przez państwo 
pomocy będzie wkład włas­
nych środków i pracy ludności 
wiejskiej oraz stworzenie wa­
runków dla maksymalnego ob­
niżenia kosztów inwestycji ou- 
dowlanych orzez typizację i 
prefabrykację elementów bu­
dynków, wykorzystanie do 
produkcji materiałów surow­
ców miejscowych i odpadko­
wych oraz uproszczenie i 
zm n i e j s zen ie pr acoc h ł on n ości 
robót budowlanych.

Nowe budownictwo powinna 
być tak lokalizowane, by sta­
nowiło zwarte kompleksy 9 
prawidłowej zabudowie.

Konieczność planowania za-* 
budowy osiedli wiejskich, jak 
i poradnictwa oraz pomocy 
technicznej przy produkcji ma­
teriałów budowlanych i wyko­
nawstwie, a także konieczność 
wzmocnienia nadzoru budo­
wlanego wymagać będzie pew­
nego zwiększenia kadry tech­
nicznej oraz podniesienia jej 
kwalifikacji w terenowych 
ogniwach rad narodowych. W 
związku z tym w szkoleniu 
techników i inżynierów należy 
uwzględnić w większym niż 
dotychczas stopniu problema­
tykę zabudowy i budownictwa 
wiejskiego.

Potrzeby rozwoju produkcji 
hodowlanej oraz wzrost parku 
maszynowego na wsi wyma­
gają skoncentrowania wysiłku 
budowlanego wsi w pierwszym 
rzędzie na budownictwie go­
spodarczym. Plan zakłada, że 
udział budownictwa gospodar­
czego sięgać będzie około po­
łowy wartości budownictwa na 
wsi. Rady narodowe powinny 
przez odpowiednią politykę 
kredytową kierować racjonal­
ną zabudową, a w szczególno­
ści popierać dalszy rozwój bu­
downictwa inwentarskiego.

Masowe i powszechne 
kółka rolnicze społecznym 

organizatorem 
inwestycyjnego

i produkcyjnego wysiłku 
chłopów

W dotychczasowych rozważa* 
niach wykazaliśmy, że dla 
zagwarantowania założo­

nego w wytycznych Zjaz­
du wzrostu produkcji rolnej 
o 30% w ciągu najbliższego 
7-lecia, konieczne jest zwięk­
szenie programu inwestycji 
w rolnictwie przede wszystkim 
w dziedzinie mechanizacji i 
melioracji.

Z powyższego planu zaopa­
trzenia rolnictwa w traktory 
wynika konieczność osiągnięcia 
rocznej produkcji w r. 1965 — 
32 tys. traktorów, a w roku 
1966—1967 — 40 tys. traktorów.

Produkcję traktorów musi- 
my oprzeć na konstrukcji no­
wego, uniwersalnego 25 KM 
traktora „Ursus” C 325, który 
odpowiada najbardziej po­
wszechnym potrzebom naszego 
rolnictwa. Dla zaspokojenia 
potrzeb większych gospo­
darstw należy niezwłocznie 
podjąć prace przygotowawcze 
tak, u by nie później niż w 
(Ciąg dalszy na sir. następnej)
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(Ciąg dalszy ze str. poprzedn.) 
1962 r. przystąpić do masowej 
produkcji 35-konnego traktora, 
ponadto należy przewidzieć do 
prac lekkich i upraw między­
rzędowych produkcję traktora 
16 KM, a do prac ciężkich po­
większenie do około 1.000 sztuk 
rocznie produkcji udoskonalo­
nego typu obecnie wytwarza­
nego traktora gąsienicowego 
„Mazur”. Produkcja traktorów 
jednoosiowych o mocy 8 KM 
będzie kontynuowana — wieś 
otrzyma w ciągu 7 lat ok. 18 
tys. tych traktorów.

Odpowiedzialne 
F zadania przemysłu 
;ł maszyn rolniczych

Z uwagi na to, że do roku 
1961—62 przemysł krajowy nie 
zaspokoi jeszcze potrzeb rol­
nictwa, konieczny będzie im­
port około 19,5 tys. traktorów.

Przewidujemy, że na rozbu­
dowę fabryk traktorów:' trzeba 
będzie przeznaczyć dodatkowo 
sumę przeszło 1 mld zł.

Zwiększone zadania stają 
przed przemysłem maszyn rol­
niczych, który musi dostarczyć 
dodatkową ilość maszyn to­
warzyszących, odpowiadającą 
zwiększonej liczbie traktorów. 
Produkcja maszyn rolniczych 
powinna wzrosnąć w r. 1965 
ok. 3-krotnie w porównaniu 
z poziomem produkcji w r. 
1959, podczas gdy wytyczne 
III Zjazdu zakładały wzrost 
1,6 razu. Przemysł ten musi 
równocześnie poważnie zwięk­
szyć produkcję kombajnów 
zbożowych, pras zbierających, 
kombajnów do buraków i 
ziemniaków, maszyn ©młoto­
wych, dojarek mechanicznych 
i aparatów dla ochrony roślin. 
Zdolności produkcyjne tego 
przemysłu są obecnie w za­
kresie produkcji maszyn rol­
niczych wykorzystane w ok. 
65%. Pozwala to przy stosun­
kowo niewielkich nakładach 
na modernizację i powiększe­
nie potencjału produkcyjnego, 
wykonać zwiększony pod 
względem ilościowym, jako­
ściowym i asortymentowym 
program produkcji różnych ty­
pów maszyn rolniczych.

Szacuje się, że na rozbudowę 
przemysłu maszyn rolniczych 
i zagwarantowanie założonego 
planu produkcji trzeba będzie 
przeznaczyć około 500 min zł.

Zasadniczej poprawie musi 
ulec jakość maszyn rolniczych 
i traktorów.

Nowy program mechaniza­
cji stawia poważne zadania 
przed naszymi biurami kon­
strukcyjnymi. Konstrukcje 
produkowanych traktorów i 
maszyn muszą odpowiadać wy­
mogom nowoczesnej techniki, 
a przy tym muszą uwzględniać 
różnorodność warunków i spe­
cyfikę naszego rolnictwa. 
Obok jakości i poziomu tech­
nicznego dostarczanych ma­
szyn poziom kosztów eksploa­
tacji odegra bardzo istotną ro­
lę w mechanizacji rolnictwa^ 
Rolnictwo musi otrzymywać 
nie tylko maszyny dobre, lecz 
także maszyny tanie.

ealizacja zwiększonego pro­
gramu melioracji wyma­

ga przedsięwzięcia natych­
miastowych kroków w kie­
runku uruchomienia produkcji 
maszyn melioracyjnych i 
zwiększenia produkcji sączków 
drenarskich.

Przemysł nowoczesnych ma­
szyn melioracyjnych musi być 
stworzony od podstaw. Znacz­
ne rozmiary robót melioracyj­
nych w Polsce jak i wielka 
waga rolnictwa w gospodarce 
narodowej kraju uzasadniają 
ekonomiczna celowość stwo­
rzenia własnej bazy technicz­
nej dla prac melioracyjnych, 
która by nie tylko zaspokaja­
ła potrzeby krajowe, lecz tak­
że mogła dostarczyć pewnej 
ilości tego sprzętu na eksport.

Należy przystąpić do grun­
townej przebudowy i moder­
nizacji około 60 zakładów ce­
ramicznych. W r. 1965 około 
80% produkcji drenów winniś­
my otrzymać z unowocześnio­
nych zakładów, co zapewni 
podniesienie jakości produk­
cji i stworzy warunki ciągłości 
produkcji bez względu na se­
zon.

Rozbudowa zaplecza 
mechanizacji 

przygotowanie kadr 
Wprowadzenie tak poważnej 

* ilości traktorów i różno­
rodnych maszyn na wieś bę­
dzie wymagało stworzenia od­

powiedniej bazy technicznej, 
pozwalającej na utrzymanie 
tego sprzętu w stanie pełnej 
gotowości eksploatacyjnej.

W związku z tym przed pań 
stwowymi ośrodkami maszy­
nowymi stają nowe i bardzo od 
powiedzialne zadania. POM-y 
powinny zapewnić remonty 
kapitalne oraz obsługę tech­
niczną i gwarancyjną, szkolić 
kadry techniczne dla wsi, za­
pewnić instruktaż w zakresie 
racjonalnego wykorzystania 
sprzętu oraz pomagać w opa­
nowaniu nowych maszyn i u- 
rządzen technicznych. Zada­
niem POM-ów będzie również 
udzielanie rolnictwu pomocy 
w mechanizowaniu prac zwią- 
zanyph z hodowlą inwentarza 
i napraw urządzeń elektrycz­
nych oraz uzupełnienie spół­
dzielczości wiejskiej i innych 
instytucji państwowych w za­
kresie zaopatrzenia rolnictwa 
w paliwo i części zamienne.

Aby POM-y mogły spełnić 
te zadania, niezbędna jest roz­
budowa sieci warsztatów POM. 
odpowiednie ich wyposażenie. 
Ponadto konieczne jest zbudo­
wanie i uruchomienie do koń­
ca 1965 r. znacznej ilości kuź­
ni, zlokalizowanych bezpośred­
nio na wsi.

Na zorganizowanie bazy re­
montowej w rolnictwie prze­
znaczyć wypadnie około 4 mld 
zł, tj. blisko 6-krotnie więcej 
w stosunku do pierwotnych 
założeń planu 5-letniego.

Na tle zarysowanego planu 
mechanizacji rolnictwa, z ca­
łą ostrością występuje prob­
lem przygotowania odpowied­
nich kadr, traktorzystów, me­
chaników, ślusarzy, kowali, 
jak również personelu inżynie­
ryjno-technicznego, gdyż bez 
tych kadr dostarczony sprzęt 
będzie źle -wykorzystany, bę­
dzie ulegał przedwczesnemu 
zużyciu i zepsuciu.

W okresie do roku 1965 nie­
zbędne będzie powiększenie 
istniejącego stanu Kadry me- 
chanizatorów na wsi — 1800 
pracowników inżynieryjno- 
technicznych w przedsiębiorst­
wach mechanizacji rolnictwa. 
5000 instruktorów mechaniza­
cji rolnictwa w Kółkach Rol­
niczych. w POM oraz powia­
towych radach pąrodowych. 
ok. 110.000 traktorzystów, 5509 
pracowników warsztatowych i 
obsługi technicznej, 2000 elek­
tromonterów. instalatorów u- 
rządzeń mechanizacji iodpwli, 
17.500 kowali i rzemieślników 
wiejskich.

Komitety partyjne i rady 
narodowe powinny opracować 
konkretne plany szkolenia tej 
kadry. Powinniśmy oprzeć się 
przede wszystkim na młodzie­
ży wiejskiej i na chłopach 
małorolnych oraz na zdemobi­
lizowanych żołnierzach, którzy 
wracają z wojska do pracy na 
wsi.

Przygotowanie kadr inży­
nieryjno - technicznych oraz 
traktorzystów i mechaników 
wymagać bedzie nakładów w 
wysokości 600 min zł.

Wspólnym wysiłkiem 
robotników i chłopów

P ącznie dodatkowy wysiłek 
inwestycyjny dla potrzeb 

rolnictwa wzrasta o przeszło 
24 mld zł. Te dodatkowe na­
kłady inwestycyjne mogą być 
zrealizowane tylko wspólnie 
przez państwo i przez wkład 
własnych środków chłopskich.

Ogólna wartość dostaw trak 
torów i maszyn dla rolnictwa 
wyniesie ok. 38,3 mld zł. z te­
go dla gospodarki chłopskiej 
indywidualnej i spółdzielczej 
przewiduje się około 31 mld zł. 
W sumie tej mieści się wartość 
dostaw maszyn konnych i 
sprzętu rolniczego przewidzia­
nego do sprzedaży rynkowej 
gospodarstwom indywidual­
nym i spółdzielniom w wyso­
kości 11,9 mld zł. Pozostała 
kwota w wysokości 19,2 mld 
zł obejmuje traktory i maszy­
ny towarzyszące oraz takie 
maszyny jak młocarnie, kom­
bajny ziemniaczane itp.

Powsiaje pytanie, w jaki 
sposób wprowadzimy ten sprzęt 
techniczny do gospodarki chło­
pskiej?

Biorąc pod uwagę rozdrob­
nienie cechujące gospodarkę 
chłopską w naszym kraju, jest 
rzeczą oczywista, że indywidu­
alny zakup i indywidualna ra- 
cionalna eksploatacja trakto­
rów i maszyn towarzyszących 
nrzez gospodarstwa chłopskie 
*est ekonomicznie nieuzasad­
niona i wprost nierealna. To 
samo dotyczy takich maszyn, 
:-k młocarnie. większe silni­
ki bukowniki itp.

Szerokie udostępnienie 
nowoczesnej techniki pod­

stawowej masie chłopów ma 
łorolnych i średniorolnych 
może nastąpić tylko przez 
zbiorowe nabywanie więk­
szych i bardziej kosztow­
nych maszyn rolniczych za 
społeczne fundusze oraz przez 
zbiorowe ich użytkowanie. 
Również zbiorowego wysił­

ku chłopów i gromadzenia 
wspólnych funduszy wymaga 
wykonanie wielkiego progra­
mu melioracji rolnych oraz 
właściwe użytkowanie urzą­
dzeń melioracyjnych. Tak sa­
mo zbiorowa inicjatywa chłop 
ska niezbędna jest dla zaspo­
kojenia wzrastających potrzeb 
wsi w zakresie budownictwa 
wiejskiego, prostego przetwór­
stwa rolnego oraz ogólnego 
podniesienia kultury rolnej.

Dlatego też potrzebna jest 
na wsi masowa, powszechna, 
społeczno-gospodarcza organi­
zacja chłopaka, której głów­
nym celem działalności będzie 
organizowanie chłopów do 
pracy nad zwiększeniem i do­
skonaleniem produken w dro­
dze kojarzenia indywidualnych 
wysiłków z wzajemną pomo­
cą i współpraca, w oparciu o 
gromadzone społeczne środki i 
pomoc państwa.

.Taka organizacją stać się po­
winny Kółka rolnicze.

Maszyny rolnicze 
społeczna własnością 

kółek
W rękach kółek rolniczych 

’ powinna sie znaleźć pod 
stawowa masa przez” ^-zonych 
dla gospodarki chłwklej trak 
torów i maszyn, których war­
tość Osiągnie w najbliższym 
7-leciu nonad 19 mld. zł.

Aby kółka rolnicze mogły 
odegrać te rolę organizatora 
zespołowych wysiłków w’i i 
społecznych środków produk­
cji muszą sie stać:
• powszechną organizacją, o- 

bejmującą przytłaczającą 
większość wsi:

• musza posiadać na ten cel 
niezbędne zasoby finansowe. 
Doświadczenie dotychczaso- 

wykazuje. żę proces gromadzę 
nia środków własnych kółek 
rolniczych na zakup wspólnych 
środków produkcji postępuje 
bardzo powoli.

Aby kółka rolnicze były 
chłopską, samorządną organi­
zacją, zdolną do gromadzenia 
funduszów swoich członków 
na zakup maszyn dla wspól­
nego użytkowania konieczny 
jest wysoki poziom świadomo­
ści społecznej wszystkich zor­
ganizowanych w kółkach chło­
pów. Chłop nie tak łatwo 
przeznacza własne fundusze 
na zakup sprzętu rolniczego, 
który ma być wspólnie użyt­
kowany. Ogarniają go różne 
wątpliwości, np. czy wysokość 
wkładu finansowego ma być 
jednakowa dla wszystkich 
członków, czy też różna, jaka 
będzie kolejność korzystania 
z maszyn, kto w imieniu kół­
ka będzie nimi zarządzał, jak 
się to będzie opłacać. Są chło­
pi bogatsi i biedniejsi, jest tak 
że biedota wiejska. Jednego 
stać na większy wkład finan­
sowy. drugiego na mniejszy, a 
trzeci w ogóle nie jest w sta­
nie wnieść żadnego wkładu, 
choć przynależy do kółka rol­
niczego.

Powstają więc pytania, czy 
proporcja wkładu finansowego 
winna mieć wpływ na korzy­
stanie z maszyn, czy i na ja­
kich warunkach może korzy­
stać ten, który nie przyczynił 
się finansowo do ich zakupu.

Najczęściej w ramach kółek 
lub poza nimi kilku chłopów, 
zwykle dostatecznie zamoż­
nych. okupuje za wspólne fun 
dusze określone maszyny — 
korzystając przy tym nieraz z 
kredytów państwowych — i 
tworzy tzw. sąsiedzki zespół 
maszynowy czy też soółkę ma­
szynową. Do chwili obecnej 
powstało blisko 10 tys. takich 
zespołów i spółek. Niektóre no 
szą mniej lub więcej charak­
ter społeczny, inne zaś przed­
stawiają typ spółek zarobko­
wych O tendencjach kapitali­
stycznych.

Istniejące soółki i zespoły 
maszynowe nie mogą rozwią­
zać problemu szerokiego upo­
wszechnienia mechanizacji rol­
nictwa i gromadzenia w tvm 
celu funduszów od wszystkich 
chłopów na wspólny zakup 
maszvn i wspólne ich użytko­
wanie.

Problem meehanizae4? całe­
go rolnictwa, tt zarówno więk­
szych jak i mnie»s?vch gospo­
darstw rolnych możną rozwią­
zać zatem tylko na drodze 
snołecznearn działania. przv po­
mocy społecznej organizacji 

chłopów, jaką jest organizacja 
kółek rolniczych.

Fundusz 
rozwoju rolnictwa 

nową kartą gospodarczego 
i społecznego rozwoju wsi 
Vadaaia kółek rolniczych w 

dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa nie można sprowa­
dzać do organizowania prywat 
nych zespołów maszynowych. 
Maszyny zespołu są prywatną 
własnością kilku chłopów. Ma­
szyny kółka rolniczego są spo­
łeczną własnością wszystkich 
jego członków, tj. przy uma- 
sowieniu kółek rolniczych — 
w istocie rzeczy własnością 
całej wsi. Kółka rolnicze mu­
szą stawać się posiadaczami 
maszyn rolniczych w skali po­
wszechnej, coraz bardziej na­
rastającej tak pod względem 
ilości kółek, jak i ilości ma­
szyn. Społeczny charakter kó­
łek rolniczych nabierze w ten 
sposób treści socjalistycznej.

Dysponowanie przez kółka 
rolnicze maszynami rolniczymi 
stworze z nich masową i po­
wszechną organizację społecz­
no - gospodarcza wszystkich 
chłooów. By kółka rolnicze 
mogły stać się taką organiza­
cja. trzeba im stworzyć odpo­
wiednie warunki i możliwości 
działania, trzeba przede wszy­
stkim dać im niezbędne fun­
dusze na zakup maszyn rolni­
czych. Fundusze te musi im 
dać państwo i winny być one 
pomnażane własnymi wkłada­
mi wsi.

Partia nasza, działając w 
porozumieniu ze Zjednoczo­
nym Stronnictwem Ludowym, 
wyszła z założenia, że sfinan­
sowanie zwiększonego progra­
mu mechanizacji rolnictwa i 
melioracji, przy zapewnieniu 
objęcia mechanizacją najwię­
kszej ilości gospodarstw rol­
nych wymaga zrzeczenia się 
przez państwo na rzecz kółek 
rolniczych sum, wynikających 
z różnicy między cenami za 
dostawy obowiązkowe świad­
czone dotychczas przez chło­
pów, a cenami płaconymi 
przez państwo w skupie wol­
norynkowym.

Dotychczas dostawy obowiąz 
kowe były świadczeniem wsi 
na ogólny rozwój gospodarki 
narodowej, z czego rzecz jas­
na korzystała również ludność 
wiejska. Nasza nowa koncep­
cja zakłada, że wieś, oddająe 
państwu dostawy obowiązko­
we w dotychczasowych roz­
miarach, bęzie świadczyła sa­
ma dla siebie, na rozwój 
swoich gospodarstw rolnych. 
Państwo zwróci bowiem wsi 
różnicę cen. Zwróci tę sumę 
nie bezpośrednio na ręce chło­
pów, lecz ich organizacji spo­
łeczno-gospodarczej, to jest 
kółku rolniczemu. W ten spo­
sób zostanie utworzony Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa. Dys 
ponować nim będą kółka rol­
nicze. obracając te środki za­
silane własnym, w zasadzie 
zwrotnym wkładem chłopów 
na ściśle określone cele inwe­
stycyjne, służące rozwojowi 
rolnictwa, a przede wszystkim 
na zakup większych maszyn 
rolniczych, przeznaczonych do 
zbiorowego użytkowania za­
równo przez członków kółek 
rolniczych, jak i przez chło­
pów, nie przynależnych do tej 
organizacji.

Skarb Państwa, przelewa­
jąc na rzecz kółek rolniczych 
różnicę cen za dostawy obo­
wiązkowe, poniesie poważny 
ubytek. Z finansowega punktu 
widzenia państwo nie będzie 
już mieć żadnych korzyści z 
dostaw obowiązkowych. Wieś, 
chociaż nadal będzie oddawać 
państwu dostawy obowiązko­
we, nic nic traci jako całość 
na różnicy cen pobieranych za 
dostawy, różnicę tę bowiem 
państwo zwraca. Korzystać hę 
da z tego wszyscy chłopi na 
równych prawach, choć wyso­
kość dostaw obowiązkowych 
jest różna, w zależności od 
dochodów każdego gospodar­
stwa.

W ten sposób otworzymy 
nową kartę gospodarczego i 
społecznego rozwoju wsi. kar­
tę, którą zapisywać będzie 
mechanizacja rolnictwa, ze­
społowe użytkowanie maszyn, 
melioracja na wielką skalę, 
samorząd chłopski, ujęty w 
nowe ramy działalności kółek 
rolniczych.

Przewidujemy, że zanim kół 
ka rolnicze zdołają nagroma­
dzić fundusz potrzebny na 
podstawowe zmechanizowanie 
prac rolnych w całym kraju 
i na przyspieszenie prac me­
lioracyjnych, państwo będzie

Z naszych zamierzeń, z po­
trzeb podniesienia produkcji 
rolnej do wysokości wytyczo­
nych zadań wynika, że na za­
kup traktorów, maszyn i na­
rzędzi rolniczych nakłady 
muszą wzrosnąć do 31 mld. zł 
w ciągu 7-lecia, co średnio 
rocznie wynosi 4,4 mld. zł.

Utworzenie Funduszu Roz­
woju Rolnictwa oznaczać bę­
dzie:
• wydatne zw ięksaenie śród 

ków przeznaczonych na reali­
zację zespołowych inwestycji 
na wsi oraz na rekonstrukcję 
techniczną rolnictwa;

4) zagwarantowanie plano­
wego, zgodnego z potrzebami 
rozwoju rolnictwa i interesa­
mi małorolnych i średniorol­
nych chłopów kierunku nakia 
dów inwestycyjnych;
0 zapewnienie takiego tem 

pa intensyfikacji gospodarki 
rolnej, które pozwoli na osiąg 
nięcie wskaźników produkcyj­
nych, wytyczonych przez III 
Zjazd Partii.

Rozdział 
środków i maszyn

Z 25 mld. zł, które stano­
wią równowartość świad 
czeń wsi na rzecz pań­

stwa z tytułu dostaw obowiąz 
kowych, konieczne jest prze­
znaczenie sumy 3 mld. zł na 
pokrycie dodatkowych inwe­
stycji w przemyśle, związa­
nych ze zwiększeniem progra­
mu mechanizacji i melioracji 
rolnictwa. Pozostała suma 22 
mld. zł tworzyć będzie Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa od­
dany do dyspozycji kołek rol­
niczych.

Zachodzi potrzeba w ydzie- 
lenia części Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa do dyspozycji 
powiatowych zarządów kółek 
rolniczych. Część ta nie po­
winna przekraczać 29 procent 
całości Funduszu.

W ramach tej sumy powia­
towe względnie wojewódzkie 
władze kółek rolniczych me­
są:

W udzielać zwrotnych kre­
dytów kółkom rolniczym, któ­
re zakupują sprzęt maszyno­
wy, a nie posiadają dostatecz­
nych środków własnych; kre­
dyty nie powinny być dtażMó 
jak dwuletnie;
• w określonych przypad­

kach udzielać zwrotnych kre­
dytów na zakup przez kółka 
rolnicze sprzętu do produkcji 
materiałów budowlanych, or­
ganizowanej w ramach kółka 
rolniczego na potrzeby wsi;
• zakupywać maszyny me­

lioracyjne o wydajności pracy 
przekraczającej potrzeby te­
renu objętego działalnością jed 
nego kółka, a niezbędne do 
prac melioracyjnych ną okres 
stały lub czasowy na terenie 
działania kilku kółek rolni­
czych; maszyny stanowiłyby 
własność zarządu powiatowe­
go kółek rolniczych, lub w 
określonych przypadkach wł»« 
ność kółka rolniczego;
# udzielać corocznie nagród 

rzeczowych kółkom rolniczym 
po jednym w każdym powie­
cie i województwie za najlep­
sze osiągnięcia produkcyjne o- 
gółu gospodarstw chłopskich 
na terenie działania danego 
kółka rolniczego.
pozostała suma Funduszu, 

Rozwoju Rolnictwa będzie 
sukcesywnie, w miarę realiza 
cji dostaw obowiązkowych, 
przekazywana do dyspozycji 
poszczególnych kółek rolni­
czych. Każda wieś będzie ko­
rzystać z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa proporcjonalnie de 
wysokości dostaw obowiązko­
wych produktów rolnych. Kół 
ka rolnicze powinny przezna­
czać środki Funduszu przede 
wszystkim na zakup traktorów 
i maszyn rolniczych.

Środki te pozwolą w latach 
1959—65 na zakup ponad 90 
tys. traktorów z kompletami 
podstawowych maszyn* towa­
rzyszących oraz maszyn omło 
towych. Musimy zmierzać do 
tego, ażeby każde kółko rolni­
cze w ciągu tych lat zostało 
wyposażone w sprzęt mechani 
czny odpowiadający warun­
kom i potrzebom danej wsi.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
będzie się nagromadzać stop­
niowo i równocześnie we wszy 
stkich kółkach rolniczych. Jed 
nakże nie będzie możliwości 
równoczesnego wykorzystania 
tego Funduszu przez wszyst­
kie kółka dla zakupu sprzętu 
mechanicznego. Ilość traktorów 
i maszyn rolniczych będzie bo 
wiem wzrastać stopniowo, w 
zwią.zku z czym zaspokojenie 
(Ciąg dalszy na str. następnej)

masiało utrzymać zwrotne do 
stawy obowiązkowe przez o- 
kres najbliższych siedmiu lat. 
W międzyczasie kółka rolni­
cze będą mogły fundusz ten 
wydatnie powiększyć przez 
dochody osiągane z własnej 
gospodarki, którą w różnych 
formach będą rozwijać. Nale­
ży przypuszczać, że po sie­
dmiu latach nie będą one już 
potrzebowały dotacji państwo 
wej na mechanizację rolnic­
twa. Wówczas też wygasną 
zwrotne dostawy obowiązko­
we. Do tego czasu potrzebna 
będzie wsi pomoc państwowa, 
która zapewni stworzenie no­
wej technicznej bazy rozwoju 
rolnictwa i dalszą poprawę 
warunków pracy i bytu lud­
ności wiejskiej.
Ą f ożna by zapytać, dlaczego 

państwo w takiej formie 
likwiduje dostawy obowiązko­
we. lub ściślej mówiąc rezyg­
nuje na rzecz wsi z dochodów, 
które przynosiły rnu dostawy 
obowiązkowe w dotychczaso­
wej formie? Czy nie lepiej 
byłoby znieść zupełnie dostawy 
obowiązkowe i o sumę ich 
wartości podnieść podatek 
gruntowy oraz z tego źródła 
finansować kółka rolnicze?

Podwyższenie podatku grun 
towego o sumę dostaw obo­
wiązkowych byłoby przez chło 
pów źle przyjęte. Dostawy o- 
bowiązkowe traktują oni jako 
nadzwyczajną daninę na rzecz 
państwa, służącą sprawie przy 
spieszenia rozwoju gospodar­
czego kraju. W istocie rzeczy 
tak jest. Obecnie państwo mó 
wi chłopom: nie będziecie da­
wać dostaw obowiązkowych 
na rozwój całej gospodarki na­
rodowej, a tytko na rozwój 
waszyeh własnych gospo­
darstw, co wyjdzie również na 
korzyść całej gospodarce na­
rodowej. Jest to istotna róż­
nica.

Następnie przeliczenie do­
staw na podatek pieniężny 
stworzy łob y n i e r o z wi ą z a 1 n y 
węzeł sprzeczności między pań 
stwem a wsią przy odliczaniu 
sum należnych kółkom rolni­
czym. Niejedna wieś zalega z 
opłatą dotychczasowego wy­
miaru podatku gruntowego. 
Jego podwyższenie na pewno 
zwiększyłoby zaległości. Jak 
wówczas rozliczać między 
państwo a kółka rolnicze czę­
ściowo tylko wpłacony przez 
wieś podatek?

Mógłby też ktoś zapropono­
wać, by ustanowić oddzielny 
podatek pieniężny w miejsce 
dostaw obowiązkowych. Nicze 
go to jednak nie zmienia, je­
śli chodzi o wpłatę podatku. 
Należałoby nawet liczyć się z 
tym, że taki podatek miałby 
największe zaległości płatni­
cze.

Wreszcie w sytuacji obecnej 
państwo musi jeszcze zabez­
pieczać możliwości normalne­
go zaopatrywania rynku rów­
nież na drodze dostaw obo­
wiązkowych. Nie możemy jesz 
cze dzisiaj polegać wyłącznie 
na wolnorynkowym skupie. 
Musimy jeszcze korzystać z 
dostaw obowiązkowych i suro­
wo pilnować ich wykonywa­
nia.

Nie można obecnie przesą­
dzać, że nasza koncepcja fi­
nansowania przez państwo roz 
woju rolnictwa na drodze u- 
trzymania dostaw obowiązko­
wych nie ulegnie zmianie 
przez cały okres siedmiolecia. 
Być może, iż w odpowiednim 
czasie zaistnieją warunki po­
zwalające zamienić dostawy 
na podatek pieniężny. Obecnie 
takich warnnków nie ma. Do­
stawy obowiązkowe nie są już 
dzisiaj poważnym obciążeniem 
gospodarki chłopskiej. Ód dłuż 
szego czasu zmniejszamy sto­
pniowo obciążenie wsi z tytu­
łu dostaw obowiązkowych 
przez ograniczanie ich wy­
miaru i podnoszenie cen pła­
conych przez państwo.

W sumie świadczenia wsi w 
rezultacie tej polityki zmniej­
szone zostały z 9283 min. zł 
W’ 1954 roku do 4455 min. w 
1958 roku, a w planie na 1959 
rok wynoszą około 4 mld. zł.

Nowa forma 
obowiązkowych dostaw

Wzrost dochodowości gospo 
’ darki chłopskiej umożli­

wił znaczne ożywienie ruchu 
inwestycyjnego. Nakłady in­
westycyjne wsi ze środków 
własnych wzrosły w roku 1958 
do około 8 mld. zł, w tym za­
kup maszyn i narzędzi rolni­
czych ze środków własnych i 
z kredytów państwowych się­
gał w roku 1958 około 1,4 mld. 
złotych. ;



Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
(Dokończenie ze str. poprzedn.) 
zapotrzebowań na maszyny nie 
może objąć jednocześnie wszy 
stkich kółek, musi być rozło­
żone w czasie. Trzeba więc bę 
dzie ustalić określone kryteria 
rozdziału maszyn.

Należy przewidzieć skierowa 
nie części środków na wyko­
nanie robót wodno-meliora­
cyjnych o charakterze lokal­
nym, na zakup niezbędnych 
materiałów do wykonania 
tych prac i opłacenie fachowej 
robocizny.
YYZ polityce rozdziału środków 
’’ materialnych na pokrycie 

potrzeb kółek rolniczych nale­
ży kierować się zasadą, żeby 
żadna wieś nie musiała czekać 
na rozpoczęcie inwestycji ze 
swego FRR dłużej niż dwa la­
ta. Dlatego szczególnej wagi 
nabiera takie planowanie roz­
działu środków inwestycyj­
nych zarówno w ramach FRR 
jak i innych, nakładów pań­
stwa na rolnictwo, ażeby każ­
da wieś odczuła poprawę wa­
runków gospodarowania. Wy­
magać to będzie wnikliwego 
opracowania w każdym po­
wiecie konkretnych i szczegó­
łowych planów inwestycyj­
nych, w których znajdą odbi­
cie potrzeby rozwoju rolnic­
twa w każdej wsi.

Wzrost produkcji 
i rozwój zespołowych 
form gospodarowania

IV ajważniejszym warunkiem 
' prawidłowego pod wzglę­

dem ekonomicznym i społecz­
nym wykorzystania Funduszu 
Rc®woju Rolnictwa jest przek 
ształcenie kółek rolniczych w 
masową, powszechną organi­
zację społeczno-gospodarczą 
polskiej wsi. Ta forma organi 
zacyjna pozwala obecnie naj­
lepiej na rozwijanie zespołowe 
go wysiłku inwestycyjnego 
wsi, na gromadzenie wspólne 
go majątku chłopskiego, na to 
rowanie drogi postępowi agro 
technicznemu na wsi, na przy­
spieszanie intensyfikacji rol­
nictwa.

Na rzecz upowszechnienia 
kółek rolniczych działać będzie 
przede wszystkim zaintereso­
wanie materialne ogółu chło­
pów wykorzystaniem Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa. Środ­
ki uzyskane z Funduszu stano­
wić będą część zespołowego 
majątku kółka rolniczego.

Wspólny majątek kółek rol­
niczych wzrastać będzie ponad 
to w oparciu o wkłady własne 
członków kółka oraz dochody 
z działalności gospodarczej.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
zostanie ustalony z dniem 1 
sierpnia 1959 r., przy czym na 
poczet tego funduszu w rb. bę 
dą przekazywane sumy z do­
staw’ obowiązkowych zboża i 
ziemniaków. Sumy pochodzące 
z dostaw obowiązkowych żyw­
ca będą wpływały w rb. nadal 
do budżetu państwa — nato­
miast na FRR będą przekazy­
wane od 1 stycznia 1960 r. W 
miarę wykonywania obowiąz­
kowych dostaw będą odprowa­
dzane odpowiednie sumy do 
Banku Rolnego na rzecz po­
szczególnych wsi.

Majątek kółek rolniczych i 
uzyskiwane czyste nadwyżki 
powinny stanowić w zasadzie 
niepodzielną ich własność. O- 
płaty za usługi świadczone 
przez kółko mogą być zróżni­
cowane dla członków i nie- 
członków.

We wsiach, w których część 
członków kółka rolniczego zor 
ganizowała spółdzielnię produk 
cyjną, celowe i słuszne będzie 
dalsze wspólne użytkowanie 
społecznego majątku kółka roi 
niczego. O ile jednak takie 
rozwiązanie będzie utrudnione 
ze względów gospodarczych, 
bądź też o ile członkowie kół­
ka czy spółdzielni będą takiej 
formie użytkowania przeciw­
ni, wówczas majątek może być 
podzielony fizycznie lub w dro 
dze rozliczenia gotówkowego 
w odpowiednich proporcjach 
między spółdzielnie produkcyj 
ne i kółka rolnicze. Kółka rol­
nicze będą prowadziły rachun 
kowość ustaloną przez Zwią­
zek Kółek Rolniczych. Nad wła 
ściwą działalnością kółek będą 
czuwać ich komisje rewizyjne.

Dla wykonywania zwiększo­
nych zadań kółek rolniczych w 
zakresie podnoszenia kultury 
rolnej, niezbędne jest wzmoc­
nienie fachowej kadry instruk 
torów rolnych. Należy dążyć 
do tego, by w ciągu najbliż­
szych lat teren każdej groma­
dy był obsługiwany przez jed­
nego instruktora kółek rolni­
czych.

Kółka rolnicze będą mogły 

zawierać umowy w imieniu 
całej wsi i dzięki temu przy­
czyniać się do prawidłowego 
rozmieszczenia produkcji kon­
traktowanej, pomagając chło­
pom w specjalizowaniu się w 
poszczególnych działach pro­
dukcji rolniczej. Organizując 
zbiorowe dostawy zakwitł a kto 
wanej produkcji, kółka rolni­
cze będą mogły zapewnić kon­
trolę nad prawidłowym odbio 
rem i klasyfikacją dostarczo­
nych produktów rolnych.

Szerokie pole działalności 
mają kółka rolnicze w dziedzi 
nie gospodarki nawozowej

Równie doniosłe są zadania 
kółek rolniczych w zakresie 
ulepszenia gospodarki nasien­
nej — jednej z podstawowych 
rezerw, jakimi dysponuje na­
sze rolnictwo.

Oświata rolnicza 
spółdzielczość wiejska 

rady narodowe
Kółka rolnicze powinny pro 

wadzić systematyczną pracę 
na polu krzewienia oświaty 
rolniczej i wdrażania postępu 
agrotech nicznego.

Wraz ze zwiększającą się 
rolą kółek rolniczych koniecz­
na jest ich ścisła współpraca 
z organizacjami spółdzielczo­
ści wiejskiej. Kółka wraz ze 
spółdzielczością wiejską po­
winny organizować abiorowy 
zbyt artykułów rolniczych i 
zaopatrywanie gospodarstw 
chłopskich w nawozy, środki 
ochrony roślin, ziarno siew­
ne, pasze itp.

Mogą one również organizo­
wać wstępną obróbkę i prze­
twórstwo surowców rolnych 
(mleka, warzyw, owoców itp.).

przekształcenie kółek rol- 
A niczych w powszechną 

organizację chłopską, rozpo­
rządzającą Funduszem Roz­
woju Rolnictwa, stawia przed 
radami narodowymi nowe za­
dania.

Rady narodowe, w oparciu 
o opinie i wnioski związków 
kółek rolniczych będą ustalać 
kolejność wykorzystywania 
środków FRR — w powiąza­
niu z innymi środkami inwe­
stycyjnymi i kredytami pań­
stwowymi, będą roztaczać nad 
zór i kontrolę nad celowym 
ich wykorzystaniem, będą 
udzielać pomocy fachowej 
przez właściwe rozstawienie 
agronomów, zootechników i 
innych specjalistów, powinny 
©pracować kompleksowe pla­
ny rozwoju rolnictwa swego 
terenu.

W rękach kółek rolniczych 
znajduje się wielomiliardowy 
majątek społeczny. Będzie 
on własnością wsi, będzie on 
strzeżony gospodarską troską 
chłopów. Jest to równocześnie 
majątek o wielkim znaczeniu 
dla całej gospodarki narodo­
wej, dlatego rady narodowe 
muszą się poczuwać do odpo­
wiedzialności za jego ochronę, 
efektywne wykorzystanie dla 
intensyfikacji produkcji rol­
nej, jak również za to, aby 
służył interesom pracującej 
wsi.

W wykonaniu tych zadań 
znaczna rola przypadnie gro­
madzkim radom narodowym. 
W celu umożliwienia gro­
madzkim radom narodowym 
sprawowania roli koordynu­
jącej i nadzorującej w sto­
sunku do kółek rolniczych 
należy powołać komisje, w 
skład których wejdą wszyscy 
prezesi kółek rolniczych z te­
renu gromady, agronom rejo­
nowy oraz przedstawiciel po­
wiatowej rady narodowej.

Praktyka przekona 
chłopów o przydatności 
zespołowej gospodarki

Z tego co dotychczas zo­
stało powiedziane, wy­
nika, że pragniemy 

podnieść rolę kółek rolniczych 
i uczynić z nich potężną 
dźwignię rozwoju rolnictwa. 
W związku z tym może pow­
stać pytanie — na co partia 
stawia w swej polityce rolnej: 
na kółka rolnicze czy na spół­
dzielnie produkcyjne?

Polityka rolna partii usta­
lona została na III Zjeździe. 
Uchwały Zjazdu są dla Komi­
tetu Centralnego i dla całej 
partii wytyczną działania.

Przedłożona na dzisiejszym 
plenum nowa koncepcja, pod­
nosząca rolę i znaczenie kółek 
rolniczych jest konstruktyw­
nym rozwinięciem uchwał 
Zjazdu w sprawie polityki 
partii na wsi. Treść społecz­
na zawarta w tych uchwałach 

— to skierowanie wsi szero­
kim frontem na drogę socja­
listycznego rozwoju. Mając 
ten cel na oku partia w swej 
praktycznej polityce stawia 
zarówno na kółka rolnicze, 
jak i na spółdzielnie preduk- 
cyme.

Kółka rolnicze nie są by­
najmniej czynnikiem przeciw­
stawnym spółdzielczości pro­
dukcyjnej, lecz odwrotnie na­
leży w nich widzieć szkołę 
kształcącą świadomość i prak­
tyczne nawyki wsi do zbioro­
wego gospodarowania. Szcze­
gólnie wprowadzenie w życic 
koncepcji mechanizowania 
procesów produkcyjnych w go­
spodarstwach chłopskich bę­
dzie systematycznie zbliżać 
chłopów' do kompleksowej 
pracy zespołowej, do idei spół­
dzielczości produkcyjnej.

Nie mamy zamiaru tego 
ukrywać mimo, że wroga pro­
paganda usiłuje wykorzysty­
wać tę okoliczność dla swoich 
celów, mówiąc chłopom: wi­
dzicie partia chce was oszu­
kać, mówi o kółkach rolni­
czych, a myśli o spółdziel­
niach produkcyjnych. Nie my, 
nie partia oszukuje chłopów 
— usiłują ich natomiast oszu­
kać reakcjoniści i wstecznicy. 
Chłopi sami się przekonają 
czego ich nauczy praktyka kó­
łek rolniczych, praktyka me­
chanizacji ich gospodarstw 
przy pomocy maszyn stano­
wiących zespołową, społeczną 
własność. My tylko przewidu­
jemy rezultaty tej praktyki.

Do wielkich głupstw należy 
twierdzenie, że komuniści chcą 
zakładać spółdzielnie produk­
cyjne po to tylko, aby uczynić 
zadość doktrynie socjalizmu.

Partia stoi na gruncie so­
cjalistycznej przebudowy rol­
nictwa, widzi, że przebudowa 
ta dokonana być może tylko 
przez utworzenie wielkich, ko­
lektywnych gospodarstw chłop 
skich. tj. spółdzielni produk­
cyjnych, lecz celem tej prze­
budowy ma być przede wszy­
stkim zwiększenie produkcji 
rolnej i potanienie jej ko­
sztów. Łącznie z tym przebu­
dowa ta przynosi rozwiązanie 
szeregu innych problemów 
społecznych, na czele z likwi­
dacją wyzysku na wsi.

By jednak osiągnąć cel pod­
stawowy, to znaczy zwiększyć 
produkcję rolną i obniżyć jej 
koszty, tworzenie spółdziel­
czych gospodarstw chłopskich 
musi się odbywać za zgodą 
chłopów, muszą oni sami 
przeprowadzić przebudowę 
struktury rolnictwa.

Leży to w żywotnych inte­
resach wsi i całego kraju. 
Istota rzeczy w obecnej sytua­
cji sprowadza się do tego, by 
podnieść świadomość chłop­
ską do poziomu wymaganego 
dla socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Szerokie możliwości 
w tej dziedzinie otwiera kon­
cepcja mechanizacji, rolnictwa 
przy pomocy kółek rolniczych.

We wszystkich krajach 
socjalistycznych tiwą, 
lub dokonał się już proces ze­

spalania ziemi w wielkich, 
kolektywnych gospodar­
stwach. We wszystkich gospo­
darczo rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych wzmaga się 
proces pochłaniania gospo­
darstw małych przez gospo­
darstwa większe. Inny mecha­
nizm ekonomiczno-społeczny 
jednoczy i zespala w wielkie 
kolektywy gospodarstwa chłop 
skie w państwach socjali­
stycznych, a inny doprowa­
dza do zanikania drobnej 
własności rolnej i do koncen­
tracji ziemi w rękach coraz 
mniejszej ilości właścicieli w 
państwach kapitalistycznych. 
Zasadniczo inne są też skutki 
społeczne tych procesów w 
jednej i drugiej grupie 
państw. Ale wspólną cechą 
tych procesów jest likwidacja 
lub wypieranie gospodarstw 
małych na rzecz większych i 
wielkich gospodarstw rolnych, 
bądź socjalistycznych, bądź 
kapitalistycznych. W jednym 
i drugim przypadku, tak przy 
socjalizmie, jak i przy kapita­
lizmie — mimo wielu innych 
przeciwstawnych przyczyn — 
wspólną przyczyną powstawa­
nia wielkich gospodarstw są 
ich lepsze wyniki produkcyj­
ne, mniejsze koszty produkcji.

W naszym rolnictwie odby­
wa się proces odwrotny. Ilość 
gospodarstw rolnych stale się 
powiększa, a obszar ich ulega 
stałemu zmniejszaniu. Wydaj­
ność pracy, po wielkim powo­
jennym skoku spowodowa­
nym zmianą struktury rolnej, 
wzrasta nieznacznie. Musi to 
nas napawać niepokojeni.

Mechanizacja procesów pro­
dukcyjnych, to podstawowy 

warunek obniżenia kosztów 
produkcji i rozwoju rolnict-wa.

Dla osiągnięcia dobrych 
efektów ekonomicznych me­
chanizacji rolnictwa, oprócz 
innych warunków, podstawo­
wym warunkiem jest duży 
obszar uprawy. Struktura na­
szego rolnictwa, którą cechu­
je daleko posunięte rozdrob­
nienie gospodarstw, będzie 
niewątpliwie bardzo poważ­
nym utrudnieniem przy wdra­
żaniu mechanizacji w małych 
gospodarstwach.

W tej sytuacji mechaniza­
cja musi rodzić i wzmagać 
wśród chłopów, szczególnie 
dronnorolnych, tendencje do 
sąsiedzkiego łączenia swych 
pól, do tworzenia zespołów 
uprawy roli, do szukania 
lepszych od dotychczasowych 
form gospodarowania,. Ta per­
spektywa jest nieuchronna, 
choć jeszcze oddalona na taki 
okres czasu, który jest nie­
zbędny dla nasycenia rolnic­
twa. techniką, maszynową.
YY7 dyspozycji Państwowego 
’’ Funduszu Ziemi pozo­

stawało na dzień 31 grudnia 
ub. r. ponad 860 tys. ha zie­
mi. Grunty te pozostają w 
olbrzymiej większości w dzier­
żawnym użytkowaniu chło­
pów, w tym ok. 385 tys. ha 
w sposób bezumowny. Kółka 
rolnicze w liczbie 6516 dzier­
żawią dotychczas zaledwie 
10.200 ha. Oprócz Państwowe­
go Funduszu Ziemi w użytko­
waniu PGR pozostaje ok. 100 
tys. ha gruntów tzw. grupy 
„C”, które z różnych przyczyn 
nie mogą być należycie zago­
spodarowane przez dotychcza­
sowego użytkownika. Oby­
dwie te grupy gruntów, a w 
każdym razie ich większość, 
powinny znaleźć się pod za­
rządem kółek rolniczych, 
względnie spółdzielni produk­
cyjnych dla zespołowej upra­
wy.

Nie stoi więc przed nami 
wyhór — kółka rolnicze czy 
spółdzielnie produkcyjne. I 
jedne i drugie wymagają kon­
centracji wysiłków partii dla 
ich rozwoju. I jedne i drugie 
służą sprawie socjalistycznej 
przebudowy wsi w celu umo­
żliwienia rozwoju rolnictwa.

Dojrzewanie w umysłach 
chłopów przekonania o celo­
wości przejścia na drogę so­
cjalistycznej przebudowy wsi 
będzie postępowało tym szyb­
ciej, im bardziej widoczne bę­
dą korzyści płynące z zespoło­
wej gospodarki w rolnictwie, 
im bardziej będzie oddziaływał 
przykład kółek rolniczych, gro 
madzących mienie społeczne i 
•prowadzących zbiorową dzia­
łalność produkcyjną oraz do­
bry przykład spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Istniejące i nowo powstałe 
spółdzielnie produkcyjne będą 
korzystać z Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa na ogólnych za­
sadach, jak kółka rolnicze, tj. 
proporcjonalnie do faktycz­
nych świadczeń z tytułu do­
staw obowiązkowych z gospo­
darki zespołowej i działek 
przyzagrodowych członków 
spółdzielni. Uwzględniając da­
leko szersze potrzeby i możli­
wości efektywnego wykorzy­
stania nakładów produkcyj­
nych w dużej, zespołowej go­
spodarce spółdzielczej, państ­
wo bedzie nadal wydatnie po­
magać spółdzielniom produk­
cyjnym w wyposażeniu gospo­
darki zesnołowej w nowoczes­
na technikę i urządzenia pro­
dukcyjne.

Równocześnie jednak po­
winny stale wzrastać nakłady 
inwestycyjne ze środków wła- 
s^wch spółdzielni.

Jakie zmiany w wytycznych 
rozwoiu gospodarki naro- 

dowej pociągnie za sobą utwo­
rzenie Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa i zwiększone nakłady 
inwestycyjne na potrzeby rol­
nictwa?

Najważniejszym skutkiem 
ekonomicznym, rzuluiacym na 
proporcje nlanu na lata 1959 
do 1965. będzie zwiększenie 
inwestycji o ok. 24 mld zł. Gdy­
by wielkość wytworzonego do­
chodu narodowego nie uległa 
zmianie udział inwestycji net­
to w dochodzie narodowym 
wzrósłby v' 1965 r. z 18,5 proc, 
do około 20 proc., a w licz­
bach absolutnych ze 124 mld 
zł założonych w wytycznych 
III Zjazdu do ok. 131 mld. Od­
powiedni udział akumulacji w 
dochodzie narodowym uległby 
zwiek«z»n’n 7 pierwotnie przv 
jętych 23 8 nroc. do nk 95 
nroc. Natomiast uległaby 
zmniejszeniu cześć dochodu, 
przeznaczonego na' snożycie H. 
nie mogłaby przekroczyć deł- 
nei granicy, ustalone’ na rok 
1965, w wysokości 32 proc.

wzrostu spożycia w porówna­
niu z rokiem 1958.

W rzeczywistości obciążenia 
dochodu narodowego może być 
niższe, pod warunkiem prze­
kroczenia założonych planów 
produkcji w gospodarce naro­
dowej i uzyskania lepszych 
wyników ekonomicznych. Przy 
należytym wykorzystaniu re­
zerw, tkwiących w naszej go­
spodarce, takie zwiększenie do 
chodu narodowego jest realne.

Zwiększony plan inwesty­
cyjny wymaga odpowródniego 
zabezpieczeń ia materiałowego, 
co pociągnie za sobą pewne 
zmiany w dotychczasowych za 
łożeniach handlu zagraniczne­
go na lata 1959—65. Dotyczy 
to w szczególności wyrobów 
walcowanych, niezbędnych na 
dodatkową produkcje ciągni­
ków'. maszyn itp., dodatkowe­
go importu ciągników, części 
zamiennych, ogumienia oraz 
olejów' napędowych.

Dodatkowe potrzeby mate­
riałowe gospodarki narodowej 
z tytułu realizacji nowego pro­
gramu rolnego w latach 
1959— 1965 wyniosą: w wyro­
bach hutniczych ok. 609 tys. 
ton, w olejach napędowych 
ok. 450 tys. ton, w ogumieniu 
ok. 310 tys. kompletów.

Dodatkowe potrzeby gospo­
darki narodowej łącznie z do­
datkowym importem ciągni­
ków wyrażają się kwotą oko­
ło 500 min złotych dewizo­
wych. Zadanie to, zważywszy 
na istniejące rezerwy, jest re­
alne, wymaga zwiększonego 
wTysiłku w dziedzinie ekspor­
tu.

Wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych naszej gospodarki 
i możliwości eksportowych jest 
głównym warunkiem zrealizo­
wania dodatkowych wielkich 
inwestycji w rolnictwie i za­
bezpieczenia wykonania całości 
zamierzeń budownictwa socja­
listycznego na lata 1959—65. 
Stworzy toteż lepsze warunki 
dla dalszego rozwoju rolnic­
twa w latach następnych.

Młodzieżowe brygady 
mechanizacji i melioracji 
Ujęty w projekcie uchwały 

program intensyfikacji 
rolnictwa i przebudowy 
jego baży technicznej w 

oparciu o masową społeczno- 
gospodarczą organizację chłop­
ską kółek rolniczych stawia 
przed naszą partią nowe, roz­
ległe i wielostronne zadania. 
Podobne za dania-sta ją również 
przed sojusznikiem naszej par­
tii — Zjednoczonym Stronnic­
twem Ludowym. Jest to 
bowiem program wspólny. 
Uchwała, którą podejmiemy, 
wyrażać będzie stanowisko na­
szej partii i stanowisko ZSL. 
Fakt ten stwarza nową, sze­
roką bazę dla rozwijania i po­
głębiania współpracy międzj’ 
naszymi organizacjami partyj­
nymi na wsi i organizacjami 
ZSL.

Praca nad rozbudową kó­
łek rolniczych, skierowanie 
ich działalności na drogę or­
ganizowania zespołowego wy­
siłku chłopów dla podniesie­
nia produkcji rolnej na wyż­
szy poziom — oto główne 
zadanie, jakie staje przed 
PZPR-owcami i ludowcami 
na wsi na dziś i na jutro, 
na długi okres czasu. Wspól­
ny program należy realizo­
wać ręka w rękę wspólnymi 
siłami.
Zarówno nasza partia, jak i 

Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe znajdą w tej pracy do­
brego i oddanego tej doniosłej 
sprawie pomocnika i współ­
pracownika w postaci Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Wspólny 
program otwiera bowiem jas­
ną, szeroką perspektywę przed 
młodzieżą wiejską. Młodzież 
wiejska będzie teraz mogła na 
skalę nieporównanie szerszą 
niż dotychczas zdobywać nowe 
zawody — traktorzystów i me- 
chanizatorów rolnictwa, będzie 
mogła zdobywać wiedzę rolni­
czą poprzez nowe formy 
oświaty rolniczej. Celowe wy- 
daje się tworzenie młodzieżo­
wych brygad mechanizacji rol­
nictwa, młodzieżowych brygad 
melioracyjnych w skali wsi 
lub gromady itp.

Obie nasze partie powinny 
w pełni doceniać wagę i rolę, 
jaką w pracy nad realizacją 
wspólnego programu posiada 
i może odegrać Związek Go­
spodyń Wiejskich. Naleźv 
przeciągać do udziału w dzia­
łalności! kółek rolniczych ko­
biety wiejskie. Właściwą for­
mą te/ działalności są koła 
gospodyń wiejskich, których 
liczba sięga już 7 tys. i obej­
muje ponad 150 tys. członkiń.

Każdy chłop 
PZPR-owiec i ZSL-owiec 

aktywnym członkiem 
kółka rolniczego

Nasze organizacje partyjne 
i organizacje ZSL, działając na 
bazie wspólnego programu, po­
winny zacieśnić wzajemną 
współpracę na szczeblu powia­
tu, gromady i wsi. Powinny 
one opracować wspólny plan 
działania, dostosowany do 
konkretnych warunków swego 
terenu i wspólnie wcielać go 
w życie.

Wstępnym warunkiem wiel­
kiej pracy organizatorskiej, ja­
ką podjąć musi nasza partia 
wraz ze Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym, jest za­
znajomienie mas chłopskich 
z naszą wspólną uchwałą, 
z naszym nowym programem 
działania na wsi.

Każdy komitet powiatowy 
powinien ustalić wspólnie z 
Komitetem ZSL plan kampa­
nii i pracy organizacyjnej nad 
umasowieniem i upowszech­
nieniem kółek rolniczych na 
swoim terenie.

Równolegle z walką o uma- 
sowienie kółek rolniczych mu­
si iść w parze działalność in­
stancji i organizacji partyj­
nych zapewniająca słuszną 
treść społeczną i kierunek ich 
pracy.

Organizacje partyjne muszą 
organizować chłopów do walki 
orzeciwko wszelkim przeja­
wom niesprawiedliwości, kli- 
kowości i kumoterstwa, prze­
ciwko rozdrapywaniu i mszczę 
niu wspólnego majątku. Wysi­
łek organizacji partyjnych mu­
si być skierowany przede 
wszystkim na to, aby majątek 
kółek rolniczych służył całej 
wsi, aby się stale pomnażał, 
aby obchodzić się z nim tros­
kliwie, po gospodarsku, aby 
był użytkowany w sposób za­
pewniający wzrost produkcji 
w głównej masie gospodarstw 
chłopskich. Równocześnie orga 
nizacje partvine obowiązane 
są troszczyć się o to, aby zaspo 
kajane były potrzeby biedniej­
szej części wsi.

W obliczu tych zadań waż­
nego znaczenia nabiera 

właściwy skład kierownictwa 
kółek rolniczych ,zarówno bez- 
puśrednić na wsi, jak i w po­
wiatowych związkach kółek. 
Nie naruszając w niczym i u- 
macniając samorządność kó­
łek, organizacje partyjne wraz 
z kolami ZSL powinny dążyć 
do tego, aby w władzach kó­
łek mieli decydujący glos ma­
łorolni i średniorolni chłopi 
świadomi społecznie, dający 
gwarancję troski o majątek 
społeczny i sprawiedliwe nim 
rozporządzanie. Od właściwe­
go kierownictwa kółka zależeć 
będzie bowiem autorytet kółka 
rolniczego oraz kierunek i 
efekty jego pracy. Stąd nie­
zbędne jest zarówno zapewnie­
nie kierowniczego wpływu par 
tii w kółkach rolniczych jak 
też rozwijanie samorządnego 
charakteru tej organizacji.

Jedynie przestrzeganie samo 
rządności zapewni rozwój 
zdrowej inicjatywy chłopów, 
wzbudzać będzie ich prawdzi­
wą troskę o wspólny majątek. 
Do aktywnej pracy społecz­
nej w rozwijaniu kółek rolni­
czych należy szeroko przycią­
gać nauczycielstwo wiejskie.

Od urzeczywistnienia na­
kreślonego przez nas programu 
zależy nie tylko rozwój same­
go rolnictwa i przemiany na 
wsi, lecz rozwój całej gospo­
darki narodowej. Dlatego re­
alizacja tego programu nie mo 
że być tylko sprawą wsi, musi 
się ona stać również sprawą 
klasy robotniczej, sprawą mia­
sta, sprawą ogólnopaństwową.

Nad wcieleniem tego progra 
mu w życie pracować muszą 
nie tylko wiejskie organizacje 
partyjne, lecz i organizacje 
partyjne w przemyśle. Szcze­
gólna odpowiedzialność spoczy 
wa tu na organizacjach w prze 
myślę zaopatrującym wieś, w 
fabrykach traktorów, maszyn 
rolniczych i cegielni, na orga­
nizacjach partyjnych w sieci 
zaopatrzenia wsi, na aktywie 
partyjnym w radach narodo­
wych, instytucjach, uczelniach 
i szkołach rolniczych.

Program ten to bojowe za­
danie całej naszej partii.

Program ten otwiera wielkie 
perspektywy, stwarza dogodne 
możliwości pracy partii na 
wsi, wskazuje drogę, po której 
można będzie maszerować pew 
nym krokiem i szerokim fron­
tem do celu nakreślonego przez 
III Zjazd partii — do podnie­
sienia produkcji rolnej i stop- 

/niowego rozwijania budownic­
twa socjalizmu na wsi.



Pracownicy poszukiwani
2 pomoce kuchenne przyjmie zaraz Przedszkole 
nr 81. Poznań-Dębiec, uL Limbowa 2. 22202g
5^7.arća kwalifikowanego od 1 lipca oraz księ- 
gow ego-kasjera samotnego zaraz zatrudni Pań-
stwowe Gospodarstwo Rolne Zeiichcrwo powiat 
rruJanła. Oferty z życiorysem i odoisami śwńa-TFM*a:nlia- Oferty z życiorysem i odpisami świa- 
óectw składać pod adresem gospodarstwa.

16807p
Z dniem 1 lipca 1959 r. zatrudnimy: 1 pracow­
nika na stanowisku zastępcy kierownika go­
spodarstwa. Kandydaci winni posiadać: ukoń­
czone wyższe studia rolnicze i co najmniej 
1 rok praktyki, lub średnią szkołę rolniczą i co 
najmniej 3 lata praktyki, ewentualnie szkołę 
podstawową i ponad 10 lat -praktyki rolniczej. 
1 kowala-montera na maszyny rolnicze, reflek­
tujemy tylko na bardzo dobrą siłę fachową. 
6 rodzin do prac polowych i IG pracowników 
sezonowych na okres żniw i wykopków. Miesz­
kania dla wszystkich zapewnione. Gospodarstwo 
duże zelektryfikowane. Szkoła 7-oddziałowa, ko­
ściół i sklep na miejscu. Stacja kolejowa i przy­
stanek autobusowy na miejscu. Gospodarstwo 
położone w odległości 9 km od miasta powia­
towego Wałcz, bardzo dobre połączenie kolejowe 
i autobusowe. Kandydaci zgłoszą się piśmiennie 
lub osobiście w PGR Karsibór, poczta Kłębo-

KOMUNIKAT
BADA WYDZIAŁU OGÓLNO-EKONOMTCZNBGO 

WYŻSZEJ SZKOŁY EKONOMICZNEJ 
W POZNANIU

podane do wiadomości, że dnia 39 c*emrc* 1959 r., 
o godełnie 12 w sald posiedzeń WSE, ul. Mar­
chlewskiego 146/150 odbędiZie Się

PUBLICZNA DYSKUSJA NAD ROZPRAWĄ 
DOKTORSKĄ

xajw. prof. mgr. WACŁAWA WILCZYŃSKIEGO 
p. t.: „Ewolucja teorii konkurencji”.

Promotor: prof. dr Edward Taylor.
Referenci: prof. dr Witold Krzyżanowski, prof 

dr Zbigniew Zakrzewski.
Z pracą i opiniami referentów można się »• 

poznać w Bibliotece Głównej WSE — czytelnia 
pracowników nauki.

ZNKŁAD IK>»WTAI>CZALNY WSR ZŁOTNTKI 
powiat Poznań, stacja kolejowa Złotnik!.

OGŁASZA PRZETARG
NA 4 KLACZE (3-»etnie) 1 4 ŹREBCE (2-letnfe).

W LESZNIE 
ulica Przemysłowa nr 21 

ogłaszają 

PRZETARG HIE8SRAHICZ0HY

Wst^> wolrfy. KłTTO

dzinie 19 na terenie Zakładu. 228&7g

PRZEDSIĘB. PROJEKTOWO-KONSTRUKCYJNE 
PRZEMYSŁU MEBLARSKIEGO 

W POZNANIU, ulica Libelta nr la 
ogłasza

II i III PRZETARG OGRARICZOHY

L Budowę szopy — magazynu;
2. Oparkanlenie Zakładu.

Termin rozpoczęcia robót z chwilą podpisania 
umowy.

Termirf zakończenia 30 listopada 1959 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior-

wiec. pow. Wałcz, woj. Koszalin. K4541
< kierowców na ciągniki — II i III kat. prawo 
jazdy — pomocników kierowców na ciągniki z 
III kat. prawa jazdy, montera samochodowego 
oraz 2 pracowników przetokowych zatrudni za­
raz Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych, 
Poznań - Starołęka, ul. Pstrowskiego 1. Dział
Kadr. K4610
Biegłe maszynistki przyjmie zaraz przedsiębior­
stwo spółdzielcze. Wynagrodzenie prowizyjne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
K4797.
Inżyniera z wyższym wykształceniem technicz­
nym i długoletnią praktyką w budownictwie — 
na stanowisko starszego inżyniera w dziale wy­
konawstwa, inżyniera kalkulatora ewentl. tech­
nika — do działu rozliczeń, starszego księgo- 
wego z wyższym wykształceniem ekonomicznym 
1 praktyką w budownictwie — na stanowisko 
zastępcy głównego księgowego zatrudni Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1, Poznań,
nJ. Marchlewskiego 128, Wieżowiec. K4684
Wysoko kwalifikowanych ślusarzy na stanowi­
ska majstrów, brygadzistów oraz monterów, 
spawaczy elektrycznych i blacharzy przyjmie 
na dobrych warunkach płacy i pracy w terenie. 
Pracownikom zapewniamy delegacje oraz hotel 
robotniczy. Zgłoszenia Poznańskie Zakłady Re­
montowo - Montażowe Przcm, Papierniczego,
Poznań, ul. Chudoby 24, pok. 1. K4612
Lakiernik samochodowy, sprzątaczki autobu­
sowe, samodzielny referent(ka) zatrudnienia 
i płacy i pomocnik kasjera potrzebni zaraz. Kra 
jowa Spółdzielnia, Poznań, Niedziałkowskiego 
nr 25. K4638
Stolarza i ślusarza zatrudni zaraz Miejski Han­
del Detaliczny Art. Odzieżowymi w Poznaniu, 
gl. Konfederacka barak 1 — Sekcja Kadr. Wy- 
nagrodzenie według zbiorowego układu pracy
pracowników handlu wewnętrznego. K4646

Panienka posyłek i 
lekkich prac biurowych 
potrzebna. Poznań, Szcw-

Kupię maszynę pojedyrf- 
czą i podwójną do robie­
nia trykotów firmy Busch. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22449g.

Aa 7.
Chałupniczkom wydajemy 
■życie bielizny i konfek­
cji lekkiej w dom. Zgło- 
■zenia, Poznań, Szewska 7. 

22407g

2240Sg

Panią do sprzedaży w 
kiosku najchętniej byłą 
ekspedientkę poszukuje 
Oferty Biure Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2J441g.

Nie kupuj 1 nie sprzeda­
waj żadnych pojazdów 
mecharficznych u pekat. 
nych pośredników. Każdą 
transakcję kupna lub 
sprzedaży załatwi ci uczci 
wie, solidnie, fachowo i 
tanio Koncesjonowane Po 
średnictwo, Poznań, Kra-
szewskiego 30. 196e»g

Szlifierkę talerzową.
szczotkową, ściskacze ku­
pię. Najkorzystniejsze Żró 
dlo Zakupu Trutnietf. Ma 
han Celier, Poznań, Zie­
lona 5. przy Placu Rernar 
dyńskrjm, narożnik Za 
Bramką. 22652g

Wózek dla chorego sprze 
dam. Poznań. Głogowska 
146 m. Ą od godz. 16.

____  '_______ 21985g
Skuter „Peugeot”’ b. do­
bry sprzedam. Bogusław-

I ski ego 18 a m. 8 . 2263 Ig
• Sprzedam 4.000 szt. cegły 
\ rozbiórkowej. Adres wska 
| ź-e Biuro Ogłoszeń. Swier 

czewskiego 3 dla 22512g.

Dnia 19 czerwca 1959 r. zmarł nieodżałowanej 
pamięci
dr mecL Wacław Panasiuk 

ordynator Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego 
w Poznaniu, lekarz specjalista laryngolog.

W śp. Zmarłym straciliśmy Kolegę i Przyja­
ciela i ofiarnego w swej pracy lekarza spo- 
łecznika.

Wigilie oraz msza św. żałobna odbędzie się 
we wtorek, 23 bm., o godzinie 8,30 w kaplicy 
Sw. Rodziny, ul. Sw. Józefa, a pogrzeb o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Lekarze Pielęgniarki Pracownicy 
WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA DZIECIĘCEGO

W POZNANIU 22975g

Dnia 19 czerwca 1959 r. zmarł po krótkich, 
lecz uężkich eter piersiach, w wieku lat 61, śp.

dr med. Wacław Banasiuk 
ordynator oddziału otolaryngologicznego Woje­
wódzkiego Szpitala Dziecięcego w Poznaniu, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem 

X-lecia.
Długoletni pracownik, serdeczny Kolega ' 

jaciei. który długie lata swego życia poświęcił 
w służbie chorych dzieci.

Pamięć po Nim pozostanie rta zawsze wśród 
lekarzy, pielęgniarek i pracowników naszego 
szpitala.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA SZPITALA

na sprzedaż:
SA MOCHODU-FURGONU 
typ W-24. model 1938/39

M-KI „WANDERER”,

CENTRALA TECHNICZNA 
ŁÓDZKIE BIURO SPRZEDAŻY 

W LODZI
ULICA NOWOTKI NR M7/9 

Telefon 282 - 26

PUNKTY ZAOPATRZENIA DETALICZNEGO 
W POZNANIU

przy ulicy 27 Grudnia 14 — telefon 5#8-95 
I W ŁODZI

przy ulicy Zachodniej 23a — telefon 548-58 
DOSTARCZAJĄ NATYCHMIAST

w pełnym asortymencie — przyrządy po­
miarowe, kontrolne, badawcze i naukowe

JAK:
mikroskopy, areometry, termo 1 mano­
metry, wagi analityczne 1 techniczne su­
szarki, cieplarki, kalorymetry, psycho­
metry, wirówki, przepływomierze itp. oraz 
sprzęt geodezyjny i wtryskarki do mas
plastycznych. K4581

Cena
15.750,— zi.

Cena w;

w ywoł aiwcM 11
ładowność 
przetargu

przetargu

0,3 tony, 
wyniesie

wyniesie
6.564,— zł.

II przetarg na w. w. pojazd odbędzie się w dniu 
26 czerwca '.«&9 r.

W razie niedojścia do skutku drugiego prze­
targu — III przetarg odbędzie się w dniu 10 lAp-
ca 1968 r.

Przetargi odbędą się o godzinie 
ul. Pułaskiego 21/23, na terenie 
Poznańskiej Fabryki Mebli.

Do przetargu mogą przystąpić

10 w Poartaniu, 
Oddziału II —

osoby wyrwie-
nione w § 9 zarządzenia Ministra Komunikacji 
z ani a 8 maja 1957 r. w sprawie postępowania 
ze zbędnymi pojazdami mechanicznymi (Monitor 
Polski nr 56, poe. 353).

Przystępujący do przetargu są zobowiązani 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu do 
kasy Przedsiębiorstwa lub na jego rachunek 
w ŃBP I O/M w Poznaniu nr 1218-6-266 wadium 
w wysokości 16 proc, ceny wywoławczej.

Samochód-furgon można oglądać przed termi­
nem w miejscu przetargu codaiennie od go-
dnróiy 8—10. K4753

Stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w terminie do 

5 Impca 1959 r.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 8 

1959 r.
Dokumentacja techniczna 1 bliższe dane

dnia

______________ ________ oraz
ślepe kosztorysy są do wglądu w dziale Tech- 
ndczifym Zakładu, codziennie w godzinach od

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz 
umieważniemie przetargu bez podania przyczyn.

K4849

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI 
W ŚREMIE, ul.

KOMUNALNEJ
Franciszkańska 8

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

DWÓCH STUDNI 
wierconych (ujęcie wody) i podłączenie 
do istniejących urządzeń Stacji Pomp.

Dokumentację techniczną do wglądu 
mać można w MPGK Śrem.

Oferty prosimy skłtedać do dnia 10. 7. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15. 7. 59 w 
MPGK.

otnzy-

1958 r. 
biurze

Do przetargu mogą stanąć firmy państwowe, 
spółdzielcze i prywatne, przy czym inwestor 
zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe-

Wózki głębokie ceratowe, 
spacerówki „Warszawa” 
drewniane, gięte dla la­
lek, zabawki, kieliszki, 
komplety likierowe, tyl­
ko ozdobsle poleca: Lesiń 
ski, Poznań, Żydowska 33.

21478g
Aparaty fotograficzne, du­
ży wybór, niskie ceny, 
gwarantowana sprawność: 
Fotoma, Poznań, Dzierżyń 
skiego 35, tel. 25-58

20702g 
Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Kostrzy­
nie Odrzańskim sprzeda 
motor M-72 z przyczepą. 
Stan motoru dobry, cena
przystępna. 165Mp
Silnik ełektryczny 7 kW 
380/660, 1440 obę^/man no­
wy komplet (19 m. kabla) 
sprzedam. Micha) Szeląg, 
Silna, poczta Pszczew, 
pow. Międzychód. 16798p
Sprzedam tanio samochód 
ciężarowy marki ,,Gaz 
AA” na części, Kazimierz
Scbkowiak,
pcw. ’ Wągrowiec, 
kol. Stępuehowo.

Niemczyn.
stacja 
J6799p

Sprzedam maszynę czysz­
czarkę z buków nikłem, 
pierwszy standard. Stan 
dobry. Wydajność ronad 
10 q. Cena 2t‘.ooo zl. Zyg­
munt Stachura Wrąb- 
czynek, poczta Wrąbczyn 
kowskiie Holendry. IśaoGp

OGŁOSZEŃ!A DROBNE
Młode lisy niebieskie za­
mienię na motocykl albo 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3239ftg.
Sprzedam ciągrttik „Deutz” 
28 KM w bardzo dobrym 
stanie oraz koła zapaso­
we. Feliks Wróbel, Chwał 
szyce, poczta Targowa 
Górka, pow. Września

2339Ig
Samochód ciężarowy 1,5 t. 
Gaz-3 w dobrym stanie 
sprzedam lun zamienię na
samochód
chętniej 
łajczak. 
wieź# 3.

osobowy naj-
.,Skodę” Miko-

Kośc'an, Sienkie- 
22395g

Akordcan 80 bas. nowy 
sprzedam. Pocorfań, Gar-

Siatkę drucianą parkano- j 
wą orać: tło hodowli zwie- j 
rząt poleca Wytwórnia i
Siatek 
stanów WJ

Drueianyel
m., ul. Kaliska

25. Pisemnych informacji | 
nie udziela się. Sprzedaż |
na 16SC'Zp ]

Kupię mieszkanie wyłą-
ciocie Pusz czyk owi e
lub Pusnaozykówku. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
ezewskiego 3 dla 22344g.

Dom dwurodzinny zelek­
tryfikowany po kupnie 
wolny z 1 ha ziemi w pow. 
szamotulskim sprzedam 
lub zamienię na dom 1- 
rodzinny w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20792g.

renta. ‘ K4667

bary 61 m. 3.
riprzedam korki 
telek 1, */z ; !/« li' 
ty Biuro Ogiosze

Pokój z używaniem kuch 
ni w Poznaniu zamienię 
na podobne lub na mie- 
szkanie w innej miejsco­
wości. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22384g.
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, skrytka samodziel­
ne po remoncie na podob­
ne lub większe komfort, 
najchętniej Jeżyce. Ofer-

Biuro
Świerczewskiego 3 
224Mg.

Ogłoszeń,
dla

Sprzedam 3,5 ha ziemi bli­
sko Poznania. Wiadomość: 
Jan Toma. Golęczewo, po 
czta Chiudowo, pow Po-
znań. 22035g

22399g j 
do bu- 
a. Ofer- 
. Swier

liwskiego 3 dla 224Cig.
Samochód esehowy Ford 
V-8 do remontu sprzedam. 
Kmieciak, Poznań-Krze- 
sinki, Ostrowska 540.

224«2g
Motocykl Ardie — ZoO ccm 
w dobrym stanie oKaizyj- 
nie sprzedam. Pozrfiń. św. 
Jozefa 2 m. 8 (od golz. 
17) 22432g
,.Jawę” 250 ccm sprzedam. 
Grupka. Poznań, Małec-
kiego 23 m. 16. 23433g

Sprzedam akazyjnie WFM 
tanio. Jeżewski, Ochodza, ] 
perAn Wągrowiec. 16804<p j

Sprzedam drut 0 6 mm 
1 tonę pół stalowy zbro­
jeniowy. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22436g.

Sprzedam samochód oso­
bowy „Warszawa”, stan 
dobry z radioodoŁorni- 
kiiem — 68.900 zł- Zygmunt 
Maoke, Kalisz, Widok 41.

16895P
Sprzedani snopwiązalkę! 
wał z korbowodem do • 
Larwa 25 KM żniwiarkę. • 
maszynę szeroko-młotną, i 
zgrubiarkę do szyrf. miech 
kowalski. Kierstein, La- i

-Łbkale

/Mieszkanie nowoczesne 
zamiertię na frontowe 
wzy składzie w Pleszewie 
lub innym mieście. Józef 
Muras. Pleszew, Poznań­
ska 25. 16601p
Kraków! Samodzielne po­
kój kuchnią centrum, IV 
ptr. zamienię na równo- 
rzędne do II piętra w Po-

ziska, stacja Wągrowiec, i znaniu. Oferty Biuro Ogło 
2?3®5g ■ szeń Świerczewskiego 3

Sprzedam motocykl marki 1 <ba 2197Sg.
Triumph 350 ccm. Cena ? 
4.000 zł. Poznań, Starołęka | 
(Mirdkowo), Pinozowska 9.

22387g

Zaprowadzoną wytwórnię 
wód gazowych w Pozna­
niu sprzedam wzgl. loka­
le pow. 120 m! wyjęte spod
kwaterunku odstąpię zaSprzedam tanio space- । kw«,c>xuuAu wsiąki; 

rewkę w dobrym stanie i | zwrotem kosztów remon-
łóżeczko dziecięce. Po- i tu.
znań, Garbary 87 m. 6. szeń,

22388? 1 dla 22672g.

Oferty Biuro Ogło-
S wie rczewsk: iego 3t

Dnia 20 czerwca 1959 r. zmarł nagle namaszczo­
ny Olejami św., mój ukocharfy mąż. nasz naj­
droższy i najlepszy ojciec, teść i dziadek, śp.

inź. Jan Onzol
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 23 bm., o go­
dzinie 17 z nowej kaplicj' na Junikowie.

Msza św. żałobna odbędzie się w kościele Sw.
Marcina, W dniu 23 bm., o godzinie 6,30.

W nieutulorfym żalu pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, 

ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA
Pozrfań. Wrocław. Warszawa. Szczecin. 23032g

Dnia 19 czerwca 1959 r. zmarł

dr med. Wacław Banasiuk 
długoletni lekarz na PKP, odznaczony Srebrnym 

Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia.
W Zmarłym straciła Kolejowa Służba Zdrowia 

wzorowego lekarza, wybitrfego specjalistę i od­
danego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 23 czerwca 1959 r., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
PKP OKRĘGOWA PRZYCHODNIA LEKARSKA

W POZNANIU r
DOKP ZARZĄD SŁUŻBY ZDROWIA

W POZNANIU 23008g

Poszukuję pokoju z kuch­
nią okolica obojętna. Mam 
do zamiany pokój z osob 
ńą pfwmicą. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 22405g.

Parcela 1015 ml pod do­
wolną budowę (Smochowi 
ce) pobliżu ul. Dąbrow­
skiego dojazd trolejbusem, 
40.000 zł, 3000 m’ (Wino­
grady) 10 minut od tram­
waju 46.000 zł, parcela 20- 
morgowa obsiana pełnymi 
zbiorami blisko miasta 
(Września) 25.000 zł oraz 
wiele innych sprzeda. No­
wak, Poznań, Czerwonej
Armiii 26. 22363g

Na wspólny cichy pokój
przyjmę kulturalną
denikę. 
Ogłoszeń,

Oferty
stu- 

Bduro

go 3 dla 224 lOg.
Świerczewskie­

Zamienię mieszkanie w 
Obornikach Wlkp. (pokój 
32 m* i kuchnia) na po- 
dobrfę lub mniejsze w Po 
znaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 22420g.

Willka piętrowa, dwumie- 
szkaniowa oraz domek 
trzypokojowy. kuchnią, 
łazienką, w ogrodzie woi 
ne, skanalizowane dojazd 
trolejbusem (ul. Dąbrow­
skiego) 350.000 zł, wpłaty 
250.000 zł, dom jednoro­
dzinny rodzaj wiłlki jędrno 
morgowym ogrodem (Ża­
bi kowo przy Poznaniu) 
140.000 zł oraz wiele innych 
sprzeda: Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26.

22362g

Willę komfortową (8-izbo- 
wą, garaż), ogród, blisko 
dworca w Lesznie — sprze 
dam. Oferty 17135, ..Prasa” 
Kraków, Rynek 46

K4718
Sprzedam pół willi z ogród 
kłem 1000 m! na Jeżycach, 
Dąbrowskiego, róg Miłej. 
Oferty proszę kierować: 
Dębniak, Warszawa Al.
Jerozolimskie 57 m. 4.

K4691
Domy 1-rodzn.nne, kamie­
nice, gospodarstwa poieca- 
poszukuje Pośrednictwo 
Edmund Michalak, Ple­
szew, ulica Kaliska 31. 
______________ 15437p 
Pilnie sprzedam 1 piętro­
wy dom. 20 km od Pozna­
nia, uroczo położony z 
dużym ogrodem. Dogodrfa 
komunikacja autobusowa. 
Przy kupnie wolne 2 ład­
ne pokoje z kuchnią O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20650g.

Willę 3-rodzinną (ogniio- 
trwałą), komfortową wraz 
z zabudowaniami gospo­
darczymi, stodoła, chle­
wy, 6 mórg ziemi (ogrod­
niczej), 1 morga sadu, wy 
łączoną spod kwaterunku 
w miejscowości Szamocirf, 
pow. Chodzież — sprze­
dam. Reflektanei mogą 
się zgłosić listownie lub
osobiście właścicielki.
Bydgoszcz, Sieradzka 3/4.

1659fp
Obiekt przemysłowy, ga­
rażami, miasto powiatowe 
WŁkp. rfa każdy przemysł, 
punkt usługowy, naprawy
samochodów (ku pełny
brak takiej placówki) — 
wydzierżawię, wzgl. snół- 
ka. Dankowski. Chodzież,
Młyńska 1. 16598p

Sprzedam natychmiast go­
spodarstwo własne 12 ha 
ziemi ogrodniczej i 1,25 ha 
łąki, zabudowania masyw 
ne, gospodarstwo nadają­
ce się na hodowlę kur, 
bobrów i lisów. Cena w 
myśl ugody. Franciszek 
Mączkowski, Wiośka, p. 
Jabłorfna, pow. Wolsztyn,
woj. pozn. 16593p

Dnia 30 czerwca 1959 r. zmarł nagle, śp.

inż. Jan Onzol
długoletni pracownik przemysłu cukrowniczego,
b. dyrektor Cukrowni Miejska Górka, 

Kluczewo.
W Zmarłym tracimy zasłużonego i 

cukrownika, cenionego wychowawcę 
żeńskiego współpracownika.

Opalenica,

ofiarrtego 
oraz kole-

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23. VI. 1959 r., 
o godzinie 17 z kaplicy cmentarnej na Juifikowie.

Dyrekcja i Koledzy 
POZNAŃSKIEGO OKRĘGU ZJEDNOCZENIA 

PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 
23031?

Dnia 30 czerwca 1959 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., w wieku lat 80, nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Ignacy Liebthal
emerytowany pracownik PKP Leszno.

Eksportacja odbędzie się we wtorek, 23 bm., 
o godzirfte 9 z domu żałoby do kościoła w Krzy­
winiu, po czym złożenie zwłok na cmentarzu 
w Krzywiniu.

Krzywiń, pow. Kościan.

W smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA

23071g

PREZYDIUM DZIELN. RADY NARODOWEJ 
POZNAŃ - WILDA 

ulica Gwardii Ludowej nr 45

OGŁASZA PRZETARG
rfa wykonanie:

REMONTU KAPITALNEGO W SZKOŁACH 
na terenie Dzielnicy Wilda obejmującego roboty 
dekarskie, stolarskie, instalacji wodociągowo- 

kanalizacyjnej i malarskie.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Ślepe kosztorysy otrzymać można w pokoju 

nr 17 w godzinach urzędowych od 8—15.
Uzupełnione oferty składać należy do dnia 

28 czerwca 1959 r., godziny 12.
Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej za- • 

strzegą sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
i podziału prac między kilku oferentów.

_ K4744
Sprzedam domek 1-rodzin 
ny (mieszkanie wolne) z 
ogródkiem, chlewem i sto­
dółką oraz 2 morgi łąki. 
Za bo nowo, pow. Leszno. 
Informacje: Leszczyńska 
45. ■ 16597p
Dwie działki ogrodowe 
zadrzewione 1700 m2 w 
Gnieźnie 1250 m* przy 
Gnieźnie, sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22254g.
Sprzedam areał w ilości 
8,76 ha (łąki las, rola). 
Zgłoszenia: Grześki ewicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego 
309 m. 5 . 22276g
Domek 1-rodzinny, pokój, 
kuchnia, wolne, do tego 2 
morgi ziemi, miasto po- 
•wdatowe, cena 110.000 zł. 
Domek przy Poznaniu, ce­
na 70.900 zł oraz wdeśki 
wybór parcel i wolnych 
will w Poznaniu sprzęgła: 
Metekńd, Poznań, Czer­
wonej Armii 23. 22288g
Sprzedam domek-willę — 
ietifisko pod Poznaniem 
przy stacji kolejowej, 4 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
c. o. tylko poważni reflek. 
tanci. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22289g.
Dom w Swarzędzu z wol­
nym mieszkamńem sprze­
dam. Swarzędz, ulica 22
Lipca 14. 22303g
Sprzedam 15 ha ziemi w 
powiecie szamotulskim. 
Odległość 2 km od stacji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22306g.

Za znaleziony portfel 
w dniu 13 czerwca br., 
z zawartością pienię­
dzy potakich i zagra­
nicznych, składam ucz 
ciwemu znalazcy Ob. 
Lechowi Gorgolew- 
skiemu, zam. w Pozna 
niu, ul. Orzeszkowej 
nr 19/11 na. 4

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE 

Elizabeth Mandl 
22917g

Zgubiono legitym. szkolną 
nr 288 — Technikum Mle­
czarskie, Edward Szybów 
ski, Wrześrtia, Gnieźnień-
ska. 16588p
Zgubiono legitym. szkolną 
nr 276 — Technikum Mle-
czairskie. Franciszek

nieńska 13. 16589g
;kowski. Września, Gnieź

Gręplujemy odręcznie na 
kołdry półfabrykaty włó­
kiennicze, stare kołdry, 
wełnę. Poznań, Droga Dę- 
bińska 12 (przedostatni
przystanek 15). 19403?

1 ha łąki przy szosie Broń 
sko Kotusz spieszame sprze 
dam. W. Nowak, Błoń­
sko, pow. Kościan

22333g

Naprawa maszyn do pisa­
nia, Piotr Pieprzycki, Po­
znań, Aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.
______________________19921 g
Wypożyczalnia elegan­
ckich zagranicznych su- 
kierf ślubnych, wieczoro­
wych, welonów, nakryć 
do chrztu. Poznań, Sikor­
skiego 35 (Wilda). 21117g
Oddam w dzierżawę pokój 
— lipiec, sierpień. Puszczy 
kawo, Poznańska 63.
______________  22561g

Dnia 21 czerwca 1959 
r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec i dzia­
dek, śp.

Kazimierz Lipski
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 24 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy 
cmentarnej na Jurfiko- 
wie, W ciężkim smutku 

pogrążone
ZONA I RODZINA | 

Wiry, Poznań. 23041g

Oszczerstwa rzucane na 
pannę Ludomirę Kura-> 
szyk, odwołuję i przepra­
szam. Barbara Marcin­
kowska, Poznań, Krautho

22217gfera 35 m. 9.

Który z panów, kultural­
nych. religijnych, pozna 
35-letniią partnę z śred­
nim wykształceniem, mie 
szkaniem, subtelną, przy­
stojną. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22226g.

Drogiemu Koledze

Włodzisławowi Szczerbalowi I
z powodu śmierci żony, Haliny — Absolwentki 
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Poznaniu — wyrazy szczerego współczucia 
składają

Koleżanki 1 Koledzy
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

OKRĘG POZNAŃ.
22853g
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Dorośli także 
mogą się zapisać 
do Technikum 
Ekonomicznego

Technikum Ekonomiczne dla 
Dorosłych w Poznaniu ul. Śnia 
deckich 54/58 umożliwia pra­
cownikom handlowym, finan 
sowym i administracyjnym zdo 
bycie pełnych kwalifikacji za 
wodowych. Świadectwo dojrzą 
łości uprawnia do tytułu tech­
nika i do wstępu na wyższe 
uczelnie.

Nauka trwa 5 lat. Do klasy 
I przyjmuje się kandydatów 
po ukończeniu siedmioklaso­
wej szkoły podstawowej, dc 
wyższych klas zależnie od iio 
ści ukończonych klas szkoły 
ogólnokształcącej wzgl. zawo­
dowej.

Nauka dla mieszkających w 
Poznaniu odbywa się w ponie 
działki, wtorki, czwartki i piąt 
ki od godz. 16-4ej. Dla żarniej 
scowych nauka jest zaoczna. 
Konsultacje zbiorowe odbywa 
ją się co drugi tydzień.

Zapisy do 25 bm. (na)

Kolarzy naszych czekają li­
czne i ciężkie boje. 28 bm. zo­
baczymy najlepszych „pożera­
czy” kilometrów w wyścigu 
ulicznym o puchar Międzyna­
rodowych Targów Poznań­
skich organizowanym przez 
KKS Lech w Poznaniu. 5 lip- 
ca wystartuje czołówka ko­
larska Polski do corocznego 
„Maratonu”, — jednoetapowe­
go wyścigu „Erpressów” Po- 
znań-Warszawa (300 km).

Na zdjęciu: drużyna LZS 
„Zieloni”, która w niedzielę 
zdobyła drużynowe mistrzos­
two Polski przed stołeczną 
Legią, (p)

CAF — Fot. Grzęda

Nauczycielski 
jubileusz

Sobotnia uroczystość zakoń 
czenia roku szkolnego w szko­
le podstawowej nr 1 przy ul. 
Cegielskiego połączona była 
z jubileuszem i zarazem po­
żegnaniem długoletniej jej kie 
rowniczki, p. Zofii Jasiewicz.

47 lat spędziła p, Zofia Jasie 
wicz wśród jasnowłosych czu- 
prymek Zaś, Baś, Janków, 
Zdzisiów...

Jubilatka zakochana jest W’ 
dzieciach i swoim zawodzie.

— Gdybym mogła odwrócić 
procesy biologiczne i stać się 
znów młodą na pewno została 
bym nauczycielką. To piękny, 
zaszczytny, chociaż trudny za 
wód — powiedziała p. Jasie­
wicz w czasie uroczystości ju­
bileuszowej.

Pracę pedagogiczną zaczęła 
w roku 1912 w jednej z szkół 
wiejskich w Małopolsce. Od ro 
ku 1932 przez 27 lat kierowa­
ła Szkołą nr 1, wraz z dzie­
ciarnią i współpracownikami 
przeżywała radości i smutki. 
Nie myśli ona jednak bynaj­
mniej zerwać kontaktu ze szko 
łą. P. Jasiewicz zapewniła, że 
w dalszym ciągu będzie służy­
ła radą młodszym kolegom,

Jubilatce składamy jak naj 
serdeczniejsze życzenia, (mi)

INFORMUJEMY
DZIŚ i w dni następne do odwo­

łania przedstawienia w Operze od 
godz. 19.

O godz. 19 pa Starym Rynku 89/50 
walne zebranie Poznańskiego Klu­
bu Podwodnego PTT-K.

Dziś i 30 bm. oraz 7 i 28 lipca br. 
od godz. 17—19 zapisy w PTT-K 
(Stary Rynek 89/90) na dwutygo­
dniową (15—30 sierpnia) wędrówkę 
od Wisły poprzez Babią Górę, Pie­
niny do Krynicy. Zebranie uczest­
ników 28 lipca br. o godz. 18 w 
PTT-K.

*
Zarząd Związku Emerytów i Ren 

cistów w Poznaniu (ul. Młyńska 
nr 5) zawiadamia, że walne zebra­
nie członków Kasy Pośmiertnej 
przy Związku Emerytów i- Renci­
stów w Poznaniu odbędzie się 28 
bm. o godz. 13.30 w parterowej 
sali Nowego Ratusza.

Dozorcy domowi,, administrato­
rzy nieruchomości oraz pomoce do 
mowę, zrzeszeni w Związku Zawo­
dowym Pracowników Gospodarki 
Komunalnej w Poznaniu proszeni 
są o wzięcie udziału w zebraniu, 
które odbędzie się 25 bm. o godz. 
18 w świetlicy Domu Tramwaja­
rza.

Ten pan ma — jak widać — minę nieco zawiedzioną, 
pani za to uśmiecha się zwycięsko. Właśnie przed 
chwilą odebrała z rąk przedstawicieli „Wydawnictwa 
Poznańskiego” tę oto dość ciężką nagrodę i.... przy 
świadkach przekazała mężowi ośtoiadczenie synka: 
„Tatusiowi pozwolimy się przejechać tylko wtedy, jak 
będzie grzeczny”.

Oczywiście to bardzo przyjemne być posiadaczem 
własnego środka lokomocji. Pani Maria Kuczkowska 
z Nowej Rudy (woj. wrocławskie) zawdzięcza to swo­
jej matce, która kupiła premiowane losy na loterii 
książkowej „Wydawnictwa Poznańskiego” i obdarowa­
ła nimi całą rodzinę. Szczęście w postaci nowiutkiej 
„WSK” uśmiechnęło się do p. Marii. Na razie — póki 
sama nie zda egzaminu na kursie jazdy — odstąpić 
musi swoje szczęście... mężowi.

Fot. — M. Zielonacki

Zwierzęta skarżyć się
nie potrafią

Jest jedno takie towarzystwo 
do którego należą przeważ 

nie starsze panie o siwych wło 
sach i miękkich sercach. W 
swoich samotnych przeważnie 
spacerach bronią one przed 
krzywdą bezpańskie i mające 
złych właścicieli psy i koty.

Mówimy tu o członkiniach 
Towarzystwa Opieki nad Zwie
rzętami. Nie 
szę — że są 
oach czułych 
re wzruszają

myślcie — pro- 
to panie o ser- 

nadmiernie, któ- 
się psem uwiąza

nym na łańcuchu i nie pozwą 
lają „podciąć1’ konia batem. 
Sprawy, za które żądają one 
wymierzania kar, są o wiele

L. Józefiak, M. Majchrzak, O-
gródki „Przyroda”. Na 
wie nasz prawnik.

Tadeusz Nowak, ul. 
ska. Podajemy adresy

listy odpo-

Marceliń-
Zaocznych

Techników w Poznaniu: Mechan.- 
Odlewnicze, ul. Dzierżyńskiego 
352; Bud.-Drogowe, ul. Rybaki 17; 
Techn. Łączności, ul. Kościuszki 
77; Techn. Ekonomiczne, ul. Śnia­
deckich 54/58; Techn. Rach.-Księ­
garskie, ul. Inżynierska 10; Techn. 
Przemysłu Spożywczego, ul. Śnia­
deckich 54/58 oraz Techn.-Chemicz 
ne, ul. Starołęcka 36/38. Nauka 
trwa 10 semestrów czyli 5 lat. Je­
żeli zgubił Pan obligację, na to 
nie ma rady. (3667)

A. Mannowa. Jak nas poinfor­
mowały P. Z. Przem. Piekarnicze­
go — całej załodze Piekarni nr 4 
zostainie potrącone 10 proc, przy­
padającego jej wynagrodzenia przy 
podziale zysków z funduszu zakła­
dowego na rok 1959, jako kara, za 
dopuszczanie zanieczyszczeń przy

poważniejsze i przykre. Posłu 
chajcie przykładu:

Oto mieszkaniec posesji przy 
ul. Szamarzewskiego 28 spalił 
żywcem w piecu piekarskim 
ciężarną kotkę, która płoszyła 
jego gołębie. To nie jest wy­
padek wyjątkowy. Siwe panie 
mogłyby opowiedzieć wiele ta 
kich smutnych historii.

Nie są wyjątkami również 
woźnice, którzy zamęczają ko 
nie biciem lub nadmiernym ob 
ciążeniem wozu. Czasami syp­
ną się na nich kary: Szczepan 
Pracz zapłacił np. 200 zł, Ed­
ward Piotrowski otrzymał 2 
tygodnie aresztu, Franciszek 
Sowiński 2-krotnie karany — 
w sumie 250 zł. Przeważnie 
jednak starsze panie uganiają 
po ulicach za złymi chłopca­
mi, strzelającymi do ptaków, 
za woźnicami, bijącymi konie, 
za wszystkimi pozbawionymi 
uczuć mieszkańcami dużych, 
cywilizowanych miast XX wie 
ku.

Często wzbudzają wesołość 
wśród obserwatorów, którzy— 
nierzadko — u siebie w domu 
mają także bardzo kochanego 
Mruczka lub Azorka. Coś tu 
jest chyba nie w porządku — 
nie sądzicie?

(KAJ)

produkcji Chleba. (1612)
Iza K. Pracownik umysłowy po 

przepracowaniu 6 miesięcy, ma 
prawo do urlopu wypoczynkowego 
w wymiarze 14 dni. Urlop ten pod 
lega odliczeniu od należnego pra­
cownikowi urlopu miesięcznego po 
przepracowaniu 1 roku.

Czerwiec23
wtorek

ir^eniny 
Wandy,
Zenona

Słońce: 
vsch.: g. 4.15 
zach.: g. 21.01

Teatry

Poznaniacy przewidują
„korek" na pi. Wiosny Ludów

Poznań w r. 1975 będzie liczył 550 tys. mieszkańców. 
Przybędzie więc około 150 tys. ludzi; problem to nie byle 
jaki, bo przecież będą oni chcieli nie tylko jeść i pić, 
ale także mieszkać, uczyć się, pracować, korzystać z roz­
rywek etc.

Problem ten bynajmniej na tym się nie kończy. Miasto 
nasze rozwija się nieco dziwnie. Większość mieszkań 
buduje się na lewym brzegu Warty a fabryki — na pra­
wym. Plany na lata następne tej anomalii nie usuwają.

Co się będzie działo np. za 10 lat na placu Wiosny 
Ludów, gdy tramwajom przyjdzie przerzucać do i z pracy 
dodatkowych kilkanaście tysięcy ludzi? Chyba że do tego 
czasu ten korek zostanie rozładowany. O planach na ten 
temat cicho, a ludzie się dopytują.

Trochę otuchy dodają ostatnie uchwały rządu o bu­
dowie 2 nowych mostów: na Warcie i Cybinie. Już teraz 
rozgorzał wśród poznaniaków spór, czy trasą po nowych 
mostach należy puścić tramwaj czy tylko autobusy. War­
to aby na ten temat zabrali głos nasi spece od komu­
nikacji. (pch)

OPERA — g. 19 „Nowa Odysea”; 
POLSKI — g. 19.30 „Don Alvarez”; 
NOWY — g. 19.30 „Woyzeck”; OPE 
RETKA — g. 19 „Zemsta nietope­
rza”; SATYRY — g. 20 „Przed­
szkole miłości”; MARCINEK — g. 
11 „Przygody Koziołka Matołka”.

K i na
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 18 

i 20.15 „W obronie mojej miło­
ści” (włoski, 16 1.); BAŁTYK — 
g. 17.30 i 20 „Piknik” (ameryk., 14 
lat); RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 
18 i 20.15 „Paryżanka” (franc.-wł., 
18 lat); MUZA — g. 10 i 12 „Dziew 
czyna z gitarą” (radź., 10 1.); g. 
14—20 „Rashamon” (jap., 18 1.); — 
WARTA — g. 10—12 „Wyprawa po 
narzeczoną” (duński, 7 1.); g. 14.30, 
17 i 19.30 „Kadet Rousselle” (fran­
cuski, 14 1.); GWIAZDA — g. 10.30, 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Róże dla Bet- 
tiny” (niem., 12 1.); PANCERNIAK 
g. 17.30 i 20 „2X2=5” (węg., 12 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Nocny nalot” (ang., 12 
1.); DOM KULTURY MO i- g. 16— 
20 „Windą na szafot” (franc., 18 
1.); MINIATURKA — g. 15.45, 18 i

Jóżwiakowska 184 cm 
w skoku wzwyż

W czasie zawodów pomię­
dzy AZS — Gdańsk, LZS 
Morze i Arka — Gdynia, za­
wodniczka gdańskiego AZS-u 
— Jarosława Jóźwiakowska u- 
stanowiła nowy rekord Polski 
w skoku wzwyż — 164 cm.

Poznańscy wioślarze
na drugim miejscu

Jubileuszowe międzynarodo­
we regaty Polskiego Związku 
Towarzystw Wioślarskich, ro­
zegrane na torze w Brdyuj­
ściu, przyniosły duży sukces 
Polakom, którzy na 17 kon­
kurencji, wygrali 14, bijąc O- 
sady: CSR, NRD i Węgier.

Bieg jedynek wygrał Kocer- 
ka (Polska), przed Mejzlikiem 
(CSR) i Kubiakiem z poznań­
skiego Trytona. W dwójkach 
podwójnych, załoga Trytona 
zajęła pierwsze miejsce. Za­
wodniczki miejscowego AZS 
wygrały bieg ósemek przed Me 
teorem (Budapeszt).

W punktacji ogólnej zwycię 
żył AZS Wrocław — 392 pkt., 
przed AZS Poznań — 207 pkt.,

To był słaby przeciwnik

Polska
KI ierewelacyjnego przeciwni 

ka wynaleźli dla naszej 
narodowej jedenastki działacze 
PZPN. Piłkarze Izraela oka­
zali się słabym partnerem. — 
Przebieg spotkania upłynął
pod znakiem przewagi na-
szych zawodników, którzy prze 
wyższali zespół Izraela wy­
szkoleniem technicznym, kon­
dycją i taktyką, a przede wszy 
stkim szybkością.

Bramki dla Polski zdobyli: 
Hachorek, Zb. Szarzyński i Li­
berda — po dwie oraz Basz-

Złote medale 
dla sportowców

Przewodniczący GKKF przy 
znał złote medale „Za wybit­
ne osiągnięcia sportowe” mi­
strzyni Europy w gimnastyce 
— Kotównie oraz rekordziście 
świata — Piątkowskiemu.

(PAP)

20.15 „Wakacje z gangsterem” (wio 
ski, 12 1.); WOJSKOWE — g. 17.30 
i 20 „Ciernista droga” (radź., 14 1.); 
TĘCZA — g. 16—20 „Morderca mie­
szka pod 21-szym” (franc., 16 1.); 
SCALA — g. 16—20 „Lecą żurawie” 
(radź., 16 1.); MALTA — g. 16 — 
„Konik polny” (radź., 10 1.); g.
18 i 20 „Film bez tytułu”
16 1.); OSIEDLE — g. 16—20

(niem..
„Boha-

terka dnia” (włoski, 18 I.); ZNICZ 
(Żabikowo) — g. 20 „Przemytnicy” 
(niem., 16 1.); HUTNIK, PIAST, 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) i 
RUSAŁKA (Swarzędz) — nieczyn-
ne; FOTOPLASTIKON 
9—21 „Japonia wczoraj 
(cz. I).

Radio

• od g- 
i dziś”

PROGRAM I
15.30 — z życia ZSRR; 

aud. aktual.; 16.15 — muz.
16.35 — aud. historyczna;
„Kadysz” opow.;

16.05 - 
rozr.

; 16.45 
17.55

Skrzynka Ubezp. Dobrow. PZU; 
18.07 — „Z miast — godzina 18.05”; 
18.25 — koncert życzeń; 19.05 — 
„Sylwetki kompozytorów — Jakub 
Offenbach”; 20.26 — sport; 20.30 — 
polskie tańce ludowe; 20.40 — dla
wsi; 20.55 — 
chowaniu” 21 
sia”; 21.52 — 
muz. tan.;

Wiadomości: 
18, 20 1 23;

,Pięć minut o wy- 
— „Księżniczka Ka- 
muz. tan.; 22.30 —

5, 6, 7, 8, 13.55,

PROGRAM H (Poznań)

1«,

15.30 — dla dzieci; 16 — muzyka 
popularna; 16.45 — pog. pedagog.; 
16.50 — muzyka; 17.15 — koncert

Jubileusz Ostrovii
Do ubiegłorocznym obchodzie 50-lecia działalności 
* GKS Venetia, Ostrovia jako drugi klub ostrowski, 

a trzeci — po Posnanii — w Wielkopolsce obchodziła 
w niedzielę 50 lat swego istnienia. Na uroczystości, które 
odbywały się w świetlicy ZNTK w Ostrowic, przybyło 
wielu działaczy, sportowców oraz przedstawicieli władz 
i związków sportowych. Przybył i wiceminister kolei 
— POPIELAS i przewodniczący WKKF — B. PORTAŁA 
i dziekan WSWF prof. J. BURBELKA, honorowy prezes 
Ostrovii — ST. PŁOŃCZAK, przedstawiciele Warty, Po­
lonii W-wa, Stali Ostrów i innych klubów.

Program uroczystości obej­
mował obszerny referat I wi­
ceprezesa klubu — Cegielne­
go, w którym omówił on do­
tychczasową działalność klu­
bu. Następnie odbyło się wrę 
czenie odznak honorowych i 
dyplomów 142 członkom O- 
stroviii. Obecny prezes — 
Leonard Małecki za swą o- 
fiarną pracę i owocną dzia­
łalność sportową otrzymał z 
rąk honorowego prezesa KS 
Ostrovia — St. Fłończaka, u- 
fundowany przez niego pu­
char. Obecni na sali przedsta­
wiciele władz sportowych i 
klubów wręczyli pamiątkowe

dyplomy na ręce prezesa klu 
bu. Wśród nich znalazły się 
upominki warszawskiej Po­
lonii, Warty i ostrowskiej 
Stali. Pamiątkowy puchar ra­
zem z życzeniami dalszych 
sukcesów złożył przewodni­
cy Miejskiej Rady Narodo­
wej w Ostrowie — M. Gilar- 
ski. Po zakończeniu akademii 
wszyscy obecni- udali się na 
wspólny obiad. Wieczorem 
zaś bawiono się na spotkaniu 
towarzyskim.

Po południu na stadionie 
ZNTK rozegrano jubileuszo­
we mecze. Poprzedziła je de-

Izrael 7:2

filada zawodników 
kich sekcji Ostrovii. 
dziem programu był 
rzyski mecz piłkarski 
dzy Ii-ligową Calisią i 
sową Ostrovią. Mecz

wszyst- 
GwOŹ-i 

t towa* 
pomię-» 

. A-kla- 
zakonu

czył się niespodziewanie re­
misem 1:1. Prowadzenie

kiewicz — 1. Dla Izraela — 
Goldstein i Stelmach.

Mówią o meczu:
Kapitan związkowy PZPN — 

Czesław Krug: „Mecz był pro­
wadzony przez obie drużyny 
fair, a zespół Izraela, mimo że 
był znacznie słabszy od repre­
zentacji Polski, grał bardzo 
ambitnie. Myślę, że przed spo­
tkaniem z Hiszpanią, Izrael 
był dla nas dobrym sparring- 
partnerem. Najwięcej zadowo­
lony jestem z gry naszego na­
padu,

Kapitan Izraelskiego Związ­
ku Piłkarskiego — Fuchs: — 
„Drużyna polska bardzo mi się 
podobała. Grała dobrze tech­
nicznie, szybko i nowocześnie. 
Szczególnie podobał mi się jej 
atak i ciekawe zagrania tak­
tyczne, jakie zawodnicy tej for 
macji często i udanie stosowa­
li. Byliśmy dla Polaków za sła 
bym przeciwnikiem. (PAP)

nieoczekiwanie zdobyła Ostro 
via ze strzału Matczaka w 5 
min., kiedy zawodnik ten wy­
korzystał nieporozumienie po 
między obrońcami kaliszan. 
Mimo, iż przez cały czas Ca- 
lisia przeważała, nie mogła 
wyrównać. Wyrównanie pa- 
dło dopiero na 4 min. przed 
końcem ze strzału Heisinga. 

(of)

chóru Stuligrosza; 17.35 — radio- 
express; 17.40 — fel. aktual.; 17.50 
— na fali melodii; 18.25 — „O pro­
blemach młodzieży”; 18.35 — muz. 
i aktual.; 19.05 — Uniwersytet Ra­
diowy; 19.15 — książki, które na 
Was czekają; 19.45 — mel. Ernesta 
Lacuone; 20 — „Porgy and Bess” 
— opera; 20.50 — fel. literacki; 
21.27 — sport; 23.25 — muzyka tan.;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
12.04, 15, 19, 21 i 23.50.

Telewizja
— nieczynna.

Wystawy
Gmach Medycyny Sądowej 

Święcickiego 4) — g. 9—19 —

8.30,

(ul. 
Wy-

stawa „Prawda o Ziemiach Zachpd 
nich, a rewizjonizm zachbdnioni?- 
miecki”;

Wystawa książki pt. „10-lecie In­
stytutu Wydawniczego „PAX" — 
g. 10—19, ul. Matejki 47/49.

Klub SARP — St. Rynek 56 — 
Wystawa amerykańskich projek­
tów architektonicznych, nagrodzo 
nych w 1958 r. — g. 11—22.

Dyżury pełnią
SZPITAL KLINICZNY IM. PA-

WŁOWA — chirurgia, wewnętrz­
ne — ul. Długa 1/2, teł. 40-04; AP­
TEKI: Dzierżyńskiego 349; Głogow 
ska 47, Kraszewskiego 12, Mazo­
wiecka 12, Marcinkowskiego 11 i 
Główna 53.

Bezapelacyjny triumf
Olimpii

Po trzydniowej batalii pły­
wackich mistrzostw wojewóaz 
twa, Olimpia udowodniła bez­
apelacyjnie, że do niej należy 
pływacki prymat okręgu. Gwar 
dziści zwyciężyli zespołowo, 
osiągając imponującą liczbę 
— 432 punktów. Drugie miej­
sce zajmuje Warta — 179 pkt. 
O pozostałych trzech klubach 
lepiej nie mówić, gdyż osiąg­
nięcia ich są naprawdę żenu­
jące. Dość wspomnieć, że trze­
ci zespół — AZS posiada 25 
punktów, a Admira, która za­
jęła czwartą pozycję, ma aż... 
4 pkt. Najgorzej spisali się 
pływacy Energetyka, którzy 
zakończyli mistrzostwa, mając 
według punktacji nieoficjalnej 
zero punktów.

W ostatnim dniu mistrzostw 
rozegrano wyścigi długody­
stansowe w konkurencjach męż 
czyzn i kobiet. Na dystansie 
1000 m dla kobiet bezapela­
cyjnie zwyciężyła wielokrotna
reprezentantka
Polski

mistrzyni
Szulcówna (Olim-

póa) w czasie 15:37,4 min. Dru 
gie miejsce przypadłe w udzia 
le jej koleżance klubowej — 
B. Drożdżyńskiej — 16.41.2 
min., trzecie — Czyżównie 
(Warta) — 17.01.8 min. Mamy 
też nową „zdobycz”. Jest nią 
młodziutka — 14-letnia Si­
korska z Warty. Na 1000 m 
zajęła ona czwarte miejsce w 
czasie — 17.13.3, wygrywając 
niespodziewanie z Alą Kle- 
mińską, która zajęła piąte 
miejsce — 17.21.2.

W biegu na 1500 m męż­
czyzn padły następujące wy­
niki: 1. Ossig (Olimpia) — 
20.29.4 min., 2. Kozłowski (O-
limpia)
Stawski (Olimpia)

21.18.0 min., 3.
22.00.4,

4. Wieczorkiewicz (Warta) —•
22.04.6 min., 5.
(Warta) — 22.07.1. (Of)

Marciniak


